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Powaga imienia Polskiego
Rośniemy we własnych i cudzych oczach.

Traktat Wersalski dał nam  doku­
m ent, ustalający w zasadniczych rysach 
i w teoretycznych wywodach nasze 
miejsce na świecie, nasze prawa do sa ­
m odzielnego bytu. file te  prawa trzeba 
było wypełnić treścią realną, żywą. Trze 
ba było nietylko siłą zbrojną wytyczyć 
granice naszego państwa, ale i siłą m o ­
ralną ukrzepić prestiż Polski, zarówno 
we własnym kraju, jak i wobec zagra­
nicy.

O ba te zadania wziął na siebie 
Wielki Budowniczy Polski. Marszałek 
Piłsudski był nietylko zwycięskim W o ­
dzem w dwuletnich zm aganiach  o g ra ­
nice państwa— był również twórcą tej 
siły moralnej, która prom ieniowała za­
równo na wewnątrz kraju, jak i zagra­
nicą. Od pierwszej chwili, w której roz­
poczęliśmy byt państwowy, Marszałek 
uczył i nas i świat cały: Polska musi
być traktowana równorzędnie z m o car­
stwam i, Polska to nie państw o na Bał­
kanach  czy nad Bałtykiem, które da 
się traktow ać jako „małe pańs tw o”, 
które będzie m ożna „pro tegow ać” i zep 
chnąć do roli wasala. Dobrze przecież 
pam ię tam y, jak to naw et własne spo łe­
czeństwo niezbyt doceniało wartość n a ­
szej pozycji na świecie i m ałodusznie 
godziło się na to, aby w niem pleniły 
się instynkty wasalskie i to, co psycho­
analiza określa jako „kom pleks zm n ie j­
szonej w artości”. Co my znaczymy wo­
bec takich potencyj jak Francja, czy 
Anglja?— snuło się po głowach. A już 
m inorowe nastro je  budziły n iem ieckie 
suggestje o Polsce, jako  państwie se- 
zonow em ". M ałoduszność sięgała n a ­
w et tego, że ocenia liśm y się niżej, niż 
Czechosłowacja np., k tó ra l  jako stały 
członek Ligi Narodów wiele im p o n o ­
wała...

R jeśli takie nastro je  pleniły się we 
wnątrz kraju— to cóż dopiero poza jego 
granicami, w państw ach europejskich, 
w których ten „S a iso n s ta a t” zohydzała 
p ropaganda  wroga, szerząc właśnie t a ­
kie Freudowskie „Minderwartigkeits- 
k om plexe” w s tosunku do Polski

1 te psychozę trzeba było przełamać. 
Bo była nietylko upokarzająca, ale i 
n iebezpieczna.

Działalność ta wypełniła szereg lat. 
S topniow o dopiero przekonywała się 
zagranica, że Polski nie zdoła nikt z e p ­
chnąć do roli „m ałego państwa", że 
środowisko 30-miljonowe, krzepnące or­
ganizacyjnie, s taje się coraz bardziej 
w ażkim  czynnikiem w stosunkach  m ię­
dzynarodowych.

Ale dzieło stworzenia dla Polski p o ­
zycji napraw dę godnej wielkiego p a ń ­
stwa zapoczątkow ane zostało dopiero w 
drugim  etapie naszego bytu państw o­
wego ostatnich p ię tnas tu  lat: wtedy gdy, 
po tragicznych kołowaniach na bezd ro ­
żach myśl państw ow a wreszcie oparła 
się o stały pion, kiedy rządy w p a ń ­
stwie przeszły w ręce obozu, który Wiel­
ki Nauczyciel i Budowniczy nauczył, że 
Polska nie może być w ypadkow ą ja­
kichś obcych sił i prądów, a tw orem  
państwowym  o sam odzie lnem  i zdecy- 
dow anem  obliczu, kroczącym po linji 
mocarstwowej, św iadom em  swej wartoś 
C' ' dWî  siły rwobec o taczającego świata.

Poli tyka zag ran ic zna  os ta tn ich  s i ed ­
m iu  lat, u p r a w ia n a  przez Polskę,  jest  
tez s t a ł em  n a r a s t a n i e m  te g o  s a m o p o ­
czucia  własne j  war tości  i siły.

M a m y  te go  n iez l iczone  d o w od y ,  
azdy  fak t  z tych  lat  s i e d m i u  jest  w łaś ­

ciwie w y m o w n e m  s t w ie rd zen ie m ,  jak 
o n s e k w e n t n i e  i ce lowo ukrzepia  się 

na sza  pozycja na  świecie .

Przypomnijmy sobie bowiem, jaki 
spadek  s tosunków  z sąsiadam i objął 
nasz obóz, gdy przed siedm iu laty ob ­
jął odpowiedzialność za państw o — a 
spójrzmy na to, jak się dziś te s tosun­
ki ukształtowały!

Sojusz francusko-polski wybitnie 
w zmocniony sojusz z Rumunją, dawniej 
raczej oparty  o słowa układów, dziś 
pełen realnej treści po wielu latach 
nieudałych prób porozum ień z wscho­
dnim  sąs iadem — zdecydow ane wkrocze­
nie na tory obopólnego  zrozumienia 
wzajemnych interesów, ^wykluczających 
wszelką myśl agresywną, a jeśli chodzi 
o zachodniego sąsiada, to przecież wi­
dzimy, że zanikło lekceważące trak to ­
wanie tego „S a isons taa tu” i tej „poi- 
nische W irtschaft”. Niemcy nauczyć się 
musieli szacunku dla polskiej racji sta-

WARSZAWA. Wedle nadesłanych do 
Warszawy wiadomości w wyborach do 
rad gromadzkich, odbywających się obe­
cnie w kilku dzielnicach państwa, prze­
chodzi w olbrzymiej większości lista nr. 
1, bardzo często jednogłośnie przez a- 
klamację.

Zainteresowanie wyborami gromadz- 
kiemi jest duże. Frekwencja wyborców 
dochodzi do 80 proc.

LONDYN. Poseł Afganistanu w Lon­
dynie otrzymał wiadomość, ze król Af­
ganistanu, Nadir Khan, został zamordo­
wany wczoraj rano.

Po południu następca tronu prokla­
mowany został królem Afganistanu i pa­
nować ma pod imieniem Mahomed Za- 
hir Szach.

Wiadomość ta została oficjalnie po­
twierdzona.

Silne w rażenie  w Anglji.
LONDYN. Wiadomość o zamordowa­

niu króla Afganistanu wywołała w ko 
łach rządowych w Londynie piorunujące 
wrażenie. W ministerstwie dla Indyj u- 
rzędowano całą noc, celem śledzenia 
rozwoju wypadków.

Obawiają się tu, że mord ten pocią-

Był on dawniej prostym rolnikiem. 
Kiedy za panowania króla Amanullaha 
wybuchła przeciwko niemu rewolucja 
pod wpływem niezadowolenia ze zbyt 
postępowych zarządzeń tego monarchy, 
Nadir stanął na czele rewolucjonistów i 
po obaleniu z tronu Amanullaha, osadził 
na nim brata tegoż.

Niebawem już jednak brat Amanul­
laha został zamordowany, poczem Nadir 
Chan — jako naczelny wódz sił zbroj­
n y ch —  ogłosił się najpierw dyktatorem, 
a w parę miesięcy później przybrał ty­
tuł królewski.

Depesze nie przynoszą narazie żad­
nych szczegółów zgonu Nadir - Chana, 
dlatego trudno zorjentować się z czyjej 
ręki padł Jedynie fakt proklamowania 
niezwłocznie królem młodocianego syna 
Nadir-Chana, świadczy o tern, że zama­
chowców szukać należy pośród rewolu-

nu i jeśli dziś przystępują z nami do 
rozmów, choćby np. na odcinku gospo­
darczym, to już bez tej dufności w swą 
przew agę i czują, że rozmawiają ze s o ­
bą równi z równymi...

Dziś, po p ię tnas tu  latach sam odzie l­
nego  bytu państw owego, s tanęliśm y w 
rodzinie narodów m ocną  nogą. Nasz 
głos w Europie staje się n ie jednokro t­
nie decydujący. Za naszemi koncepcja­
mi opowiada się szereg państw  od Bał­
tyku po Morze Czarne. Przeciw naszej 
woli jakaś  próba naruszenia podstaw  
trak ta tów  pokojowych staje się coraz 
bardziej niemożliwa. J e s te śm y  p ionie­
rami szczerej polityki pokojowej na 
świecie. W łaśnie d la te g o /ż e  m am y p o ­
czucie siły.

W piętnasto lecie  naszej n iepod leg ­
łości m ożem y zagranicy zaprezentow ać 
tę  walkę i wzniosłą "d rogę  ku m o car­
stwowym  wartościom, jaką przebyliśmy, 
prowadzeni przez Wielkiego N auczy­
ciela charak teru  i siły.

Wybory naogół mają przebieg w szę ' 
dzie poważny i spokojny, a tylko w kil* 
ku miejscowościach wydarzyły się d rob ' 
ne zajścia

Najbardziej charakterystycznem jest, 
że tam, gdzie na żądanie wyborców za­
rządzono głosowanie tajne, wychodzą z 
wyborów również nazwiska bezpartyj­
nych działaczy społecznych.

gnie za sobą nie dające się przewidzieć 
skutki i echo w całym świecie maho- 
metańskim.

W rządowych kołach angielskich li­
czą się bardzo poważnie z wybuchem 
poważnych niepokojów na pograniczu in 
dyjsko-afgańskim.

W związku z tem  zarządzono silną 
koncentrację wojsk w północno-zachod­
nim zakątku Indyj.

Mordercą je s t  s tudent.
LONDYN. Według depesz, jakie n a ­

deszły z poselstwa angielskiego w Ka­
bulu, sprawca zabójstwa Nadir Szacha 
jest s tudentem, prawdopodobnie należą­
cym do grupy młodzieży akademickiej, 
repatrjowanej z Niemiec.

nistów — kto wie, czy nie zwolenników 
wygnanego i zdetronizowanego króla A- 
manullaha.

RZESZÓW. Toczy się przed sąd em  
w Łańcucie proces przeciwko ks. Ba- 
chocie, oskarżonem u o znieważenie rzą 
du i władz sądowych. O becnie prze­
słuchuje się świadków.

Sw. Je rzy  Januszew ski,  urzędnik 
starostwa twierdzi, że gm ina Rakszawa 
nie wnosiła nigdy żadnego  zezwolenia 
na budow ę pom nika Chrystusa Króla, 
a jedynie rozpoczęto budow ę pom nika 
Witosa, bez zezwolenia starostwa i dla­
tego  budowy tej zabroniono. Świadek 
ks. Józef Lech, wikary z Rąkszawy, ze-

Ustawy skarbowe 
przygotowywane na Sejm.
WARSZAWA. We wszystkich nie­

mal ministerstwach w chwili obecnej 
opracowywany jest szereg projektów u- 
staw, które załatwione być mają w nor­
malnej drodze ustawodawczej.

Do najważniejszych z nich należą 
projekty z dziedziny gospodarczej, do ­
tyczące reformy podatków komunalnych, 
wprowadzenia podatku od kwasu węglo­
wego, sody, bibuły papierosowej i gilz.

Nadto na terenie ministerstwa skar­
bu opracowywany jest projekt bardzo 
doniosłego znaczenia, zawierający prze­
pisy, dotyczące ordynacji podatkowej.

Wszystkie te projekty po uchwaleniu 
ich przez Radę Ministrów, wpływać będą 
kolejno do Sejmu. Nastąpi to jednak 
dopiero po wznowieniu prac parlamen­
tarnych, t. j. poczynając od grudnia b.r.

Ile będzie tych ustaw, które Sejm 
w ciągu bieżącej sesji miałby uchwalić, 
trudno w tej chwili przewidzieć, nie 
ulega zdaje się jednak wątpliwości, że 
w porównaniu z paroma latami ubiegłe- 
mi, w tym roku liczba projektów rządo­
wych będzie znacznie mniejsza.

Pierw sze uroczyste zebranie 
Polskiej Akademji Literackiej.

WARSZAWA. — W pałacu Prezy­
djum  Rady Ministrów odbyło się u ro ­
czyste inauguracyjne  zebranie  Polskiej 
Akademji Literatury.

Przybywającego Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej wraz z małżonką oraz 
prem jera  Jędrzejew icza powitali człon­
kowie prezydjum  Akademji Literatury 
i wprowadzili na salę.

Członkowie Akademji, udekorowani 
gwiazdą akadem icką, powitani ok laska­
mi, zajęli miejsca na podjum.

Wielka sala Prezydjum Rady Mini­
strów zapełniła się całkowicie. O becni 
byli członkowie rządu, marszałkowie 
Sejm u i Senatu , korpus dyplomatyczny, 
prezes Sławek, generalicja, posłowie i 
senatorowie, szereg wybitnych osobi­
stości ze sfer literackich, tea tru  i sz tu ­
ki, przedstawiciele prasy krajowej i za­
granicznej itd.

Zagaił zebranie prezes W acław Sie­
roszewski, wygłaszając okolicznościowe 
przem ówienie. Z kolei zabrał głos p re ­
zes Rady Ministrów, p. Jędrzejewicz, 
poczem  członek Akademji, Wacław B e­
rent, wygłosił prelekcję.

Zam ykając posiedzenie, prezes S ie­
roszewski podziękował Panu Prezyden­
towi, Premjerowi, przybyłym dostojni­
kom oraz wszystkim obecnym  za przy­
bycie na uroczystość.

W itos zagranicą.
PRAGA. — Posłowie: Witos, Kier- 

nik i Bagiński, którzy wyjechali do Cze 
chosłowacji, przybyli dziś do m iejsco­
wości Szm eks w Tatrach Czeskich na 
dłuższy pobyt. W dniu wczorajszym 
wszyscy trzej posłowie widziani byli w 
Bernie.

znaje następująco: Dnia 18 czerwca na 
błoniach w Rakszawie, z okazji jubile­
uszu Witosa, odprawiłem  sum ę, w cza­
sie której oskarżony wygłosił kazanie. 
Kazaniu tem u  przysłuchiwałem się u- 
ważnie i słyszałem, jak oskarżony roz­
począł kazanie początkowo treści reli­
gijnej. Z kazania tego zapam ię ta łem  
sobie słowń: „Zebraliśmy się, by ucz­
cić 25-lecie pracy jaśnie wielmożnego 
p an a  W incentego  Witosa, wodza i h e t ­
m an a  ludu, m ęczennika za wolność i 
sprawiedliwość, więźnia, nie będę mó-

Zwycięstwo listy nr. 1 BBWR. w wyborach 
do rad gromadzkich.

Król Afganistanu zamordowany.

Od pługa do korony królewskiej.
Krótkie dzieje panowania zam ordowanego króla Afganistanu.

Zamordowany król Afganistanu, Nadir Chan, panow ał zaledw ie
kilka lat.

Jaśnie wielmożny Pan Wincenty Witos 
wódz i hetman ludu.
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wił jak ieg o  k tó re g o  o d d a n o  m u r o m  
w ię z ie n n y m ”.

Przed  M szą św ię tą  o d b y ło  się  p o ­
w i ta n ie  W itosa  i w ów czas  s to so w n ie  do  
p rzep isu  l i tu rg iczn eg o  p o k ro p i łe m  W i­
to s a  św ię c o n ą  w o d ą  i p o d a łe m  m u  
krzyż do  p o c a ło w a n ia .

W idz ia łem , jak  po sk o ń c z o n e j  Mszy 
św. i k a z a n iu  o s k a rż o n y  p o d nos ił  W i­
to sa  do  gó ry  i był w ów czas  u b ra n y  w 
ko m żę .

Nie p a m ię ta m ,  czy o sk a rż o n e m u  
d z ię k o w a n o  za je g o  kazan ie .  Z s a m e ­
go  w s tę p u  k a z a n ia  o sk a rż o n e g o  p rzy ­
p o m in a m  sob ie ,  że mówił, że naród , 
czy też  lud  zw ycięży, jeżeli b ę d z ie  sta ł  
przy sw o im  w odzu  W itos ie  i Królu 
C hrystu s ie .  S łysząc  n a s tę p n ie  m o w ę  
W itosa ,  to  za l iczam  ją  do  m ów  n ie a g re  
syw nych .  M ow y b. posła  P lu ty  d o k ła ­
d n ie  n ie  s ły sza łem  i p a m ię ta m  tylko, 
że  m ówił, że  „jak k to  n ie  ch ce  n a leżeć  
d o  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o ,  to  go k i­
j e m ”.

M im o sp rzec iw u  o b ro n y ,  o d c z y ta n o  
n a  jaw n e j  ro zp raw ie  o p in ję  b ieg łych  
są d o w y c h  dr. J a n k o w s k ie g o  i dr. Ciesz- 
k iew icza  o s ta n ie  u m y s ło w y m  o sk a rż o ­
nego .  W ed le  ich o rz e c z en ia  o sk a rżo n y  
je s t  a lk o h o l ik ie m  i to  d o p ro w ad z i ło  u 
n ie g o  do  ro z lu źn ien ia  poczu c ia  e ty c z ­
n e g o  i m o ra ln e g o ,  oraz  z a t ra c en ia  s a ­
m o k ry ty c y z m u .

O b ro ń c y  w n o szą  o p o w o ła n ie  d a l­
szych  św iadków .

Marszałek Piłsudski wrócił 
do Warszawy.

WARSZAWA. We czw artek  rano 
powrócił z Wilna do W arszawy M arsza­
łek  J ó z e f  P iłsudski.

Eskadra lotnicza polska wraca 
z Rosji.

WILNO. Ze S to łpców  donoszą, że 10 
bm. w południe  przeleci przez granicę 
e skad ra  sam olo tów  polskich pod wodzą 
płk. Rayskiego, w raca jąca  z uroczystośc i 
sowieckich.

E skadra  polskich sam olo tów  będzie  
eskortow ana  przez honorow ą e sk ad rę  so 
wiecką z Mińska.

Już wkrótce Stany Zjednoczone 
uznają Rosję sowiecką.

PARYŻ. —  D o noszą  z W a sz y n g to n u  
że jeszcze  w ty m  ty g o d n iu  na leży  o- 
czek iw ać  o f ic ja lnego  u z n an ia  S ow ie tów  
przez S ta n y  Z jed n o czo n e .  K onferenc ja  
k o m isa rz a  L itw inow a z p re z y d e n te m

K i n o t e a t r  , , £ D E N “ , A l e j a  12  
O s t a t n i e  2 d n i !

D Z I E J E  G R Z E C H U
Ceny od gr. 49.

Szczegóły zbiorowego samobójstwa rodziny
złożone] z 6 osób.

Przed ukończeniem procesu pozbawił życia siebie i rodzinę.
BYDGOSZCZ. W czoraj donosiliśmy 

o w strząsa jącym  wypadku zb iorow ego sa 
m obójs tw a  rodziny W ojciechow skich w 
Bydgoszczy.

W dom u przy ul. Zduny 10, na p a r ­
te rze ,  zam ieszk iw ała  od  kilku lat rodzi­
na W ojciechow skich, sk ład a jąca  się  z 
ojca, 43-Ietniego Stan is ław a, matki 40-to 
letniej Stefanji,  oraz z czworga dzieci w 
wieku od  5 do 12 lat.

Żywiciel rodziny, S tan is ław  W ojcie­
chowski, za trudniony  był w jednej z fa ­
bryk gdańskich , w c h a ra k te rz e  po d ró żu ­
jącego. Z a jęc ie  to  daw ało  m u jednak 
tak  m a łe  dochody, że  nie m ógł związać 
końca z końcem  i w padał w coraz  to 
w iększe długi, nie p łacąc  naw et przez 
os ta tn i  rok czynszu za zajm ow ane m i e ­
szkanie.

Jak  przypuszczają , pow odem  s a m o ­
bó js tw a W ojciechowskiego, były kłopoty 
p ieniężne, p raw dopodobnie  p r o c e s  o 
sp rzen iew ierzen ie  sum y 5.000 z ło tych .—  
P ro c e s  ten  nie jes t  je szcze  ukończony. 
O dw ołanie  zna jdu je  się  w S ąd z ie  N aj­
wyższym.

W ojciechowski popełn ił  sam obójs tw o

w porozum ieniu  z żoną, nie ch cąc  zaś  
zostaw ić  swych dzieci na ła sc e  losu, po 
s tanowili zabrać  je również z tego świa­
ta  razem  ze sobą.

Rodzina W ojciechowskich, zarówno 
ze strony męża, jak i żony, je s t  dob rze  
usytuow ana.

A dm in is tra to r  dom u, pas to r  W ecke, 
na in te rw enc ję  lokatorów, czujących gaz 
unoszący się  z m ieszkan ia  W ojciechow­
skich, przez wybicie szyby w drzw iach  
wejściowych, do s ta ł  s ię  do w nętrza . W 
m ieszkan iu  zas ta ł  już tylko trupy i to: 
W ojciechowskiego, s iędzącego  w fotelu, 
w pokoju dziecinnym  zaś, m atk i i córki 
— na łóżku w sypialni.

Zaw ezw any lekarz  s tw ierdz ił  śm ie rć  
ca łe j  rodziny.

Jak  stw ierdzono, zam ia r  sam obójczy  
powzięli W ojciechowscy, w ieczorem  u 
b ieg łego  dnia  przed udan iem  s ię  na spo 
czynek, po zaśnięciu  dzieci.

Ś m ie rć  nas tąp iła  z powodu za truc ia  
s ię gazem  świetlnym, który wydobywa-, 
jąć się  z o tw artego  kurka, nape łn ił  ca łe  
m ieszkanie .

w ać królowi zg łoszenie  dymisji g a b in e ­
tu, s tw ierdza jąc  pew ne trudnośc i  w wy­
konaniu  s to jących  p rzed  rzą d e m  zadań. 
W związku z ttm , dzienniki zapew nia ją ,  
że  przesilenie  gab ine tow e jes t  już w ła ­
śc iw ie  o tw arte .

Koła rządow e pow strzym ują  s ię  z a ­
równo od potwierdzenia , jak i z a p rz e ­
czen ia  tym  pogłoskom.

Nowe wybory w Rumun]!.
BUKARESZT. W rum uńsk ich  kołach 

politycznych uważają  za rzecz  zupełn ie  
pewną, że obecny  p rem je r  Vaida złoży 
już w so b o tę  królowi swą dym isję .

R ów nocześnie  Vaida w skaże kró lo­
wi, jako swego n a s tęp cę  przyw ódcę par- 
tji l ibera lnej Duca.

Rów nocześnie  z nom inac ją  Duca na 
p rem je ra  ma nas tąp ić  rozw iązanie  p a r ­
lam entu , zaś nowe wybory p rzep row a­
d zone  będą  w połowie grudnia. Nowy 
par lam en t  zb ierze  s ię  w połowie s ty cz ­
nia.

Nowa rewolucja na K u b ie .
HAVAKA. M ieszkańcy stolicy zostali 

zaa la rm ow ani dziś o świcie ta jem ni-  
c z e m  bom bardow an iem  z sam olo tów  i 
kanonadą  dz ia ł  p rzeciw lo tn iczych . I s t ­
n ieje  przypuszczenie , że  c zęść  arm ji 
oraz ta jna  organizacja , która  dokonała  
obalen ia  rządu  M achado, us iłow ała  d o ­
konać nowego zam ach u  s tanu .

Sam oloty , k tóre  zbom bardow ały  m ia ­
sto, były typu wojskowego. Wojska, z n a j ­
d u jące  się  w obozie  „C olum bia"  w p o ­
bliżu stolicy, m iały jakoby przyłączyć 
s ię  do ruchu  antyrządowego.

W edług don ies ień  z Havany, liczba  
rannych wynosi 33 Osoby, w tern w ię k ­
szość  żołnierzy.

R o o sev e l tem  d a la  wyniki zad aw aln ia -  
jące .

S o w ie ty  są  g o to w e  u reg u lo w ać  z o ­
b o w iązan ia  rosy jsk ie  w zg lęd em  sk a rb u  
a m e ry k a ń s k ie g o  przez p ła c e n ie  g lo b a l ­
nej s u m y  5-ciu do  10-ciu m il jonów  d o ­
larów.

S p raw a  d łu g ó w  p ry w a tn y c h  o raz  
sk o n f isk o w a n e g o  m a ją tk u  o byw ate l i  a- 
m e ry k a ń sk ic h  ro z p a t ry w a n a  b ędz ie  przez 
s p e c ja ln ą  k o m is ję  ek sp e r tó w .  S p raw a  
ro k o w a ń  h an d lo w y c h  co do  z ak u p ó w  
zos ta ła  o d ro c z o n a  d o  czasu  p rzybycia  
ek sp e r tó w  sow ieck ich .

Pisarz rosyjski otrzymał 
nagrodę Nobla.

SZTOKHOLM. N agrodę Nobla w 
dziale  l i te ra tu ry  przyznano zn an em u  
pisarzowi rosyjskiemu, Iwanowi Buni­
nowi.

Przesigenie rządowe w Ru- 
munji.

BUKARESZT. O m aw ia jąc  osta tn ią  a- 
u d jen c ję  p rem jera  Vaidy u króla, dz ien­
niki notują  n iepo tw ierdzone  pogłoski, 
w edług k tórych p rem je r  m ia ł  zapropono-

K fr n s  „STYLOWY**
P o tę ż n y  d ra m a t  ludzi w zga rdzonych  
p r z e z  św ia t  zd e p ta n y c h  p rz e z  ios

D O N O V A N
W  ro lach  głównych: B o r y s  KarlotEf 
R ic h a r d  D ix , J a c k ie  C o o p er , M a- 
r io s c h  I l in g  i w i e l u  i n n y c h

Nad p ro g ra m : D o d a te k  d ź w ię k o w y  o- 
r az  T y g o d n ik  d źw ięk . P a r a m o u n tu .

P racow n ia  sw e tr ó w  
Z. G LIK SM A N A  ul. B, Josslewicza 4

POLECA: swetry, pulowery, rajtuzy 
dziecinne ubranka.

Przyjmuje zamówienia z własnej i po­
wierzonej wełny.

KUP RADJ0 -  STATOR -  Aleja 39
Codzienna nowela „Słowa".______________________________

N A R Z U C O N A  R O L A .
i.

Było już oko ło  s ió d m e j  w ieczo rem , B aro n  von 
G otthelf ,  a lbo  P ie r re  L ou is  B ou rd e lo t ,  lub V incenzo  
G ius t in ian i ,  a w rzeczyw is tośc i  na jzw ykle jszy  F r a n ­
c iszek  Karol S tru p k e ,  m a ją c y  za so b ą  cz te ry  z o- 
k ta d e m  la t  w ięz ien ia ,  w suną ł  z ręczn ie  w y g ię ty  d ru t  
w dość  sk o m p l ik o w a n y  z a m e k ,  pow iercił chw ilę , a 
o tw orzyw szy  w reszc ie  drzwi, w szedł śm ia ło  do  d o m u .

Nie znał d o k ła d n ie  rozk ładu  te j  willi, raz ty lko  
był w niej w roli rew izora  te le fo n ó w  i za ledw ie  z d o ­
łał roze jrzeć  się  coś  n ie  coś  w rozkładzie  i u rz ą d z e ­
n iu  pokojów , w ierzył j e d n a k  w swój in s ty n k t ,  k tóry  
jak  d o ty ch czas ,  n igdy  go jeszcze  n ie  zawiódł. W ie ­
dzia ł  dobrze , że w łaściciel te g o  d o m u ,  wielki bogacz, 
w y jecha ł  wraz  z żoną , zw oln iw szy  s łużbę  za w y ją t ­
k iem  port je ra ,  k tó ry  je d n a k  m ieszka ł  w ty m  d o m u  
obok .

Z razu szło w szystko  jak  po  m aśle .  W szed ł po 
s ch o d ach  i s tan ą ł  p rzed  d rzw iam i na lewo: w tym  
w łaśn ie  p o ko ju  zauw aży ł w ted y  se rw a n tk ę ,  p e łn ą  ze 
g a rk ó w -an ty k ó w . Były ta m  p rzed z iw n e  w p ro s t  c a c ­
ka, w szystk ie  z ło te  i w y s a d z a n e  d ro g iem i k a m ie ­
n iam i, ta k ie  w łaśnie , jak ich  poszuk iw ał zaw sze  jeg o  
p rzy jac ie l  M aurice ,  m ie szk a jący  s ta le  w Paryżu.

F ranc iszek  Karol z a m k n ą ł  o s trożn ie  za so b ą  
drzwi i n a s u n ą ł  m e lo n ik  na  tył głowy. Pod  e le g a n c ­
kim  p łaszczem , k tó re g o  p a s e k  zap ią ł n ieco  ciaśniej,  
m iał na so b ie  n ie n a g a n n y  sm o k in g ,  o w pół do  dzie 
w iątej  b o w ie m  m ia ł  s p o tk a ć  się w City S us ie  girl. 
P rzekręc ił  k o n ta k t  i s ta ją c  p r z e d '  se rw a n tk ą ,  zaklął 
w ca le  brzydko : c e n n e  zegareczk i  zn iknę ły , p rz e n ie ­
s io n e  w b e zp ieczn ie jsze  m ie jsce ,  z a p e w n e  do  s k a rb ­
ca  ja k ie g o ś  b an k u .  P rzykry  zawód! W sadził  ręce  do

k ieszen i  i zaw ied z io n y  rozejrzał się dokoła .
W  kąc ie  poko ju  spostrzeg ł  kilka waliz, o b le ­

p io n y ch  szcze ln ie  k o lo row em i k a r tk am i.
Podszed ł  bliżej. „G eorge  A. H. J e f f e r s o n ” w i­

dn ia ło  na  k a r teczk ach ,  n a le p io n y c h  na w alizkach . 
P a k u n k i  te  budz iły  zau fan ie ,  w ięc  F ranc iszek  Karol 
s ięg n ą ł  po  na jb liższą  walizkę, położył na  sto le  i o- 
tworzył, n ie  u szkodz iw szy  w ca le  zam k a .

Nie miał w idoczn ie  szczęścia  w tym  dn iu . W 
w alizce  znalazł ty lko p a rę  zak rzyw ionych  szty letów , 
kilka rzeźb d re w n ia n y c h ,  sk ó rę  w ężow ą, m usz le ,  t e r ­
m o m e t r  do  m ie rz e n ia  gorączki,  s ta re  trzew iki, b u ­
m e ra n g ,  biblję  ang ie lską , s ło w em  rup iec ie ,  za k tó re  
n ie  da łby  an i t rzech  groszy.

N ag le  usłyszał szm er .  W hallu  na  do le  roz le ­
gły się  głosy, n a  s ch o d ach  za tę tn iły  szybk ie  kroki.

Nie t ra c ą c  z im nej krwi, ch o ć  m o c n o  z a n ie p o ­
ko jony , przekręcił  k o n ta k t  i s ta n ą ł  za p a ra w a n e m  
ja p o ń sk im ,  ta k  je d n a k  niskim , że  d o b rze  m u s ia ł  się 
skurczyć, a żeb y  .ukryć sw ą w y soką  postać .  Z a ledw ie  
zdołał  to  uczynić , gdy  szczęk ła  k la m k a  i zap ło n ę ło  
znów  światło.

F ranc iszek  Karol spojrza ł p rzed  s ieb ie  w w i­
szące  na  p rzeciw ległej  ś c ian ie  zw ierc iad ło . Zobaczył 
s to ją c ą  w d rzw iach  nadzw yczaj  p ię k n ą  b lo n d y n k ę ,  
a poza  nią o lb rzy m ieg o  d ra b a  w liberji. Na w idok  
jeg o  o k ro p n e j  twarzy, p rz y p o m in a ją c e j  goryla, F ra n ­
c iszek  Karol poczu ł  dreszcz.

— Nie m o g ła m  się  mylić, — p ow iedz ia ła  n e r ­
w o w o  u ro cza  b lo n d y n k a ,  —  tu  k to ś  jest,  w yraźn ie  
s łysza łam  kroki.

G łowa F ranc iszka  Karola p ra c o w a ła  g o rą c z k o ­
wo. G dyby  m iat rew olw er ,  po trafiłby  w ycofać  się 
z tej n ie p rz y je m n e j  sy tu ac j i .  N ie  m ia ł j e d n a k  żadne j  
b ro n i  prócz  w ła sn y ch  p ięśc i,  k tó ręb y  nie  w y s ta rczy ­
ły w tym  w y p a d k u .  R ozum ia ł  to  d o sk o n a le ,  p rzy j­
rzaw szy  s ię  d o k ła d n ie j  t e m u  gorylow i w liberji lo ­
ka ja .

Z a s ta n a w ia jąc  się  głębiej, F ranc iszek  Karol prze

suw ał zazw yczaj m a c h in a ln ie  d łon ią  po  p łow ej c z u ­
prynie .  Uczynił to  i te raz , z a p o m n ia ł  jed n ak ,  że  m a  
na g łow ie k ape lusz .  G iest jeg o  był t a k  g w a łto w n y ,  
że  k ap e lu sz  spad ł  i po toczy ł  s ię  n a  sa m  ś ro d e k  
poko ju .

N ie z n a jo m a  b lo n d y n k a  k rzyknę ła  g łośno , czem  
p rze rażo n y  F ran c iszek  Karol —  czyżby d ro g ę  p rz e ­
biegł m u  dziś  czarn  v kot? —  zaw adził  ło k c iem  o pa  
raw an  i p rzew róc ił  go. I o to  stał te raz  w płaszczu,, 
skurczony , jak  g d y b y  na  z ie lonej łące  m iał z ryw ać 
kwiatki.

B lo n d y n k a ,  u jrzaw szy  go, w y d a ła  znów  okrzyk  
p rze rażen ia ,  zaw tó row ał jej och ryp le ,  a tak  g ro ź n ie  
lokaj, że F ranc iszek  Karol skurczył s ię  jeszcze  b a r ­
dziej. Ale na  chw ilę  tylko, n a ty c h m ia s t  b o w ie m  o d ­
zyskał p rzy to m n o ść .  W yprostow ał w ięc  w y so k ą  sw ą 
p o s tać ,  bo p rzec ie  uk ryć  się  już n ie  m ógł. S iląc  s ię  
na sw o b o d n y ,  n a w e t  w ca le  miły u śm iech ,  w ygładził  
jak ieś  fa łdy na  p łaszczu i w yszed ł  z ką ta ,  pa trząc  
śm ia ło  w p ię k n e  oczy b londynk i.

N iezn a jo m a  zm arszczy ła  n ieco  czoło i z a t r z e ­
p o ta ła  n e rw o w o  rzę sam i.  Ktoś p rzec ie  m u s ia ł  coś  
pow iedz ieć .  N ag le  rozjaśn iły  się  jej rysy, na  tw arzy  
pojawił się u śm ie c h  i p ięk n a  pan i  p odesz ła  ku F r a n ­
ciszkowi Karolowi.

— Sir G eorge , —  zaw oła ła  i pochw yciła  je g o  
dłon ie , tkw iące  w rękaw iczkach . —  Ależ mi p a n  n a ­
pędził s trachu! M yśla łam  już!...

—  ...że to w łam y w acz?  —  dokończy ł ,  śm ie jąc  
się  z u p e łn ie  sw o b o d n ie .

—  T rzeba  p a n u  wiedzieć , Sir G eorge ,  że u n a s  
o k ro p n y  rozgard jasz  i n ie p o rząd ek ,  a to  d la teg o ,  że 
w róciliśm y w cześn ie j ,  a na ó sm ą  już zaprosiliśm y...  
Ach, ja k ż e  się  c iesze ,  że p o z n a ła m  na re szc ie  p a n a .  
Mąż ty le  mi o p a n u  o p o w iad a ł .  W szyscy  m oi z n a ­
jom i żyw o się p a n e m  in te resu ją . . .  N ies te ty ,  m ąż  m ój 
m us ia ł  w y jech ać  w in te re sa c h  b iedaczysko .  Ale jak  
p a n  tu  się  dosta ł .

C. d. n.
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Sobota  11 lis topada Marcina B.
W schód  słońca o g. 6.51 Zachód g. 16 06

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z p ią tku na  sobotę: S ta ry  R y­

nek, S iedm iu  Kamienic.
W  n o cy  z soboty  na  n iedz ie lę :  11 Aleja, 

Narutowicza.
Do akt Nr. Km.£623-33,

Zgon posła Piekarskiego
W ostatniej chwili doszła nas wia 

domość, że w klinice w  Krakowie, 
gdzie od kilku tygodni leczy ł się, 
zm arł dziś rano poseł Antoni Pie­
karski, niestrudzony działacz spo­
łeczny  i organizator ruchu robotni­
czego w  naszym okręgu.

S. p. poseł Piekarski jeszcze w  
okresie przedwojennym brał czynny 
udział w pracy niepodległościow ej 
i był jej entuzjastycznym  szermie­
rzem. Niewąpiiwie za słu ży ł się ś. p. 
Zmarły dla sprawy robctnika, Któ­
rego sam najlepiej zawsze rozum iał.

Zgonowi Jego towarzyszy szcze­
ry i powszechny żal.

Do podoficerów rezerwy* Zarząd  
Koła Ogólnego Związku Podoficerów Re­
zerwy w Częstochowie wzywa wszyst­
kich członków Związku o wzięcie jak- 
najliczniejszego udziału w obchodzie 
święta 15-Jecia Odzyskania Niepodleg­
łości.

Zbiórka na capstrzyk w dniu 10 b.m. 
o godz. 18-tej na placu przed lokalem 
Związku Aleja Kościuszki Nr. 10. —
W dniu 11 b. m., o godz. 9-tej zbiórka 
na tymże placu i odmarsz na nabożeń­
stwo na Jasną Górę.

Baczność członkowie Federacjil
Powiatowy Zarząd Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny w Często­
chowie wzywa członków sfederowanych 
związków, a to: Związku Inwalidów Wo­
jennych, Związku Legjonistów Polskich, 
Związku Peowiaków, Związku Powstań­
ców Śląskich, Związku Oficerów Rezer­
wy, Związku Podoficerów Rezerwy i 
Związku Rezerwistów do wzięcia jak- 
najliczniejszego udziału w obchodzie 
święta 15-lecia Odzyskania Niepodleg­
łości.

Zbiórka Federacji na capstrzyk w 
dniu 10 b. m., o godz. 18 tej na placu 
przed lokalem związków, Aleja Koś­
ciuszki Nr. 10.

W dniu 11 b. m., o godz. 9-tej rano 
zbiórka na tymże placu i odmarsz na 
nabożeństwo na Jasną  Górę.

Baczność Inwalidzi Wojenni! —
Zarząd Pow. Koła Związku Inwalidów 
Wojennych R. P. w Częstochowie wzy­
wa kolegów do koniecznego i obowiąz­
kowego wzięcia udziału w Święcie Nie­
podległości.

Zbiórka w lokalu Związku, Aleja Ko­
ściuszki Nr. 10. W dniu 10 b. m o 
godz. 18-tej, w dniu 11 b. m. o godz. 
9-tej rano.

Uwaga b. ochotnicy! Związek 
b. Ochotników Arwji Polskiej Oddział 
w Częstochowie zawiadamia, że w dniu 
10 b. m , o godz. 18 tej zbiórka człon­
ków w lokalu Związku, Aleja Wolnoś­
ci Nr. 10.

W dniu 11 b. m. również zbiórka o 
godz. 8-mej rano w lokalu Związku.

W dniu 12 b.m. uroczysta akademja 
w sah Straży i Ogniowej, ul. Strażacka 3, 
o godz. 15.30.

Bilety wejścia na akadernję w cenie 
od 25 gr. do 99 gr., dla członków Zwią­
zku wejście bezpłatne.

Stawiennictwo wszystkich członków 
obowiązkowe, nieobecność winna być 
usprawiedliwiona w sekretarjacie Zwią­
zku,

Apel do pp. pracodawców! Kie- 
towmctwa Miejskich Publicznych Szkół 
Dokształcających Zawodowych proszą 
pp. pracodowców, by zwolnili od zajęć 
uczniów w dniu 11 listopada celem u- 
możliwienia im wzięcia udziału w uro­
czystościach z okazji obchodu 15-tej 
rocznicy Odzyskania Niepodległości.

Zbiórka uczniów szkół Nr. 1 Nr. 2 
na placu szkolnym przy ul. Biegańskiego 
Nr. 3, w sobotę, o godz. 9 rano

O b y w a t e l e !
W dniu 11 listopada (mija 15 lat od 

chwili gdy Naród Polski, wykreślony 
ongiś z karty Europy, zmartwychwstał, 
by światu objawić moc i wolę.

Wielka — Olbrzymia ta rocznica. — 
W pamiętnym tym dniu 11 listopada 
1918 roku ziściły się marzenia i tęskno­
ty całych pokoleń, odzyskaliśmy wolność
0 którą daremnie walczyli dziadowie i 
ojcowie nasi, odbudowaliśmy niepodle­
głe Państwo, staliśmy się ponownie oby 
watelami Ojczyzny.

Wyzwoleni z pod wrogiej przemocy, 
nawiązaliśmy z powrotem przerwaną 
brutalnie nić naszych świetnych dziejo­
wych tradycji, rozpoczęliśmy odbudowę 
naszej dawnej chwały i potęgi.

Obywatelel wszystkie Narody z nie- 
wysłowionym podziwem i szacunkiem 
patrzą na nas, jak z roku na rok staje­
my się silniejsi; jak cud pracy obywateli
1 Rządu stawia nas w rzędzie mocarstw 
światowych, jak stopniowo stajemy się 
czynnikiem wywierającym coraz większy 
wpływ ogólno światowy, czynnikiem 
który musi się szanować, czynnikiem z 
którym należy się liczyć.

Zaiste dumni być możemy, że w tak 
krótkim czasie, dzięki genjuszowi Wo­
dza i ofiarnej pracy Obywateli, Ojczyznę 
swoją wynieśliśmy na wyżynę potęgi i 
znaczenia.

Wkroczyliśmy na drogę świetności i 
zejść już nam z tej drogi nie wolno, 
lecz wespół z innymi uczestniczyć m u­
simy w wielkim wyścigu dziejowym. 
Zaiste czyn to wielki i ofiarny, lecz 
naród, który w nadzieji odzyskania Nie­
podległości umiał przez szereg lat zra­
szać krwią swoją ziemię rodzinną i zna­
czyć krzyżami mogiły musi również u- 
mieć swą potęgę utrwalać.

Obywatele! Naród taki musi umieć 
również czcić i święcić swoje Wielkie 
rocznice!

Dziś, jak Polska szeroka cały naród 
radośnie łączy się uczuciami, błogosła- 
wiąć po wsze czasy tych, którzy z Pierw 
szyin Wodzem Józefem Piłsudskim na 
czele torowali drogę do wolności i jq 
wywalczyli.

Obywatele! w bieżącym roku to wiel­
kie święto radości łączy ze sobą szero­
ko akcję szkolną o znaczeniu ogólno- 
społecznem, dążąc przez stworzenie r e ­
alnych czynów do coraz większego u tr­
walenia mocarstwowego stanowiska Pol 
ski. W dniu tym Towarzystwo Popiera­
nia Budowy Publicznych Szkół Pow­
szechnych urządza na terenie całego 
Państwa zbiórkę pieniężną na budowę

Pytanie:
Dlaczego film 

p. f. „GENERAŁ CZENG((
w yw oła ł niebywałe  
zainteresowanie na 
całej kuli ziem skiej

7 7 7

szkół, pragnąc tym sposobem rozbudo­
wać szkolnictwo i stworzyć lepsze wa­
runki wychowania młodych pokoleń.
Dlatego to komitet obchodu w imieniu 
Tow. P. B P. S. P. apeluje gorąco do 
ofiarności społeczeństwa, prosząc o po­
parcie wielkiego i szlachetnego celu, a 
tym sposobem radosna rocznica stanie się 
bodźcem do stworzenia żywych pomni­
ków Niepodległości, jakiemi są polskie 
szkoły. Niech nikt nie szczędzi datków 
na ten cel. _  m m

W dniu 11 listopada komitet obcho- f j j f | 1 f S l f f ■ 
du święta Niepodległości wzywa wszyst- W 1 C l l f c i
kich mieszkańców miasta do wzięcia 
jaknajliczniejszego udziału w Obchodzie 
do udekorowania domów i do poparcia 
Tow. Pop. Bud. Publ. Szk. Powsz. przez 
nabywanie znaczków, nalepek i zapisy­
wanie się w szkołach na członków Tow.
Pop. Bud Publ. Szk. Powsz.

Program  uroczystości:
Dnia 10 listopada o godz. 18 45 zbiór 

ka organizacyj na placu magistrackim,
O godz. 18,50 raport na placu magistrac 
kim, o godz. 19.10 przemówienie p. dyr.
Zbierskiego, o godz. 19.15 przemarsz 
orkiestr przez miasto.

Dnia 11 listopada o godz. 8 fanfara 
z wieży magistrackiej, o godz. 10 nabo­
żeństwo z kazaniem na Jasnej Górze 
dla władz i delegacyj, o godz. 11.30 de­
filada na placu magistrackim, o godz.
20.30 uroczysta akademja w teatrze 
miejskim.

Prezydjum komitetu.
Ks. biskup dr. Teodor Kubina, gen.

Mieczysław Dąbkowski, starosta Kazi­
mierz Eustachiewicz, komisarz miasta 
Jan Mackiewicz.

Komitet.
Inspektor szkolny R. Bień, poseł dr.

Biluchowski, m ajor Brandt, zastępca 
starosty M. Bielawka, płk. Czapliński, 
dyr. Duhamel, kom. policji Grabowski, 
dyr. I. Gall, płk. Hałaciński, dyr. de 
Hagen, Stefan Jarzębiński, dyr. Wacław 
Kobyłecki, płk. Kapciuk, mgr. Kurkowski, 
prez, J. Kon, major Lewicki, kom. M.
Madeyski, Inż. Mońkowska, dyr. Matusz­
kiewicz, dyr. Matula, prof. E. Mąkosza, 
płk. Myszkowski, kier. Magnuski, prof.
Pikułą, dyr. Płodowski, gen. O. Przeź- 
dziecki, Orłowski, kom. J. Serednicki, 
dr. Skotnicki, dyr. Stalens, Przeor Zien- 
kowski, ks. prałat Zimniak, dyr. Domi­
nik Zbierski.

Bo arcyciekawa akcja, 
znakomita gra, w spa­
niała w ystaw a, realisty­
czne sceny z życia Chin, 
czynią z

fianerała Czenga
najaktualniejszy

film świata
i 1 *B I B

Już jutro w  kinie
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I Aleja 12.
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smssBxsmmsi
p r z y j m ę  uczni na  m ie sz k a n ie  z Wygodami 

z catodzienriem  utrzym aniem . W iad o ­
m ość  na  m ie jscu  ul. św  B arba ry  15-17 I 
p ię t ro  m. 7. w  godzinach od 15-tej d o l7 - te j  
W a r u n k t  p rz y s tę p n e ,  ) 1

OCHOTNICYl W dniu 11-go listo­
pada r. b, cały naród obchodzi 15-lecie 
Odrodzonej Polski. P iętnaście iat tem u  
ludność zdobyła władzę z rąk zaborców 
i stworzyła własną armję. Tysiące oby­
wateli wstąpiło ochotniczo do wojska, 
by pom óc wskrzesić Ojczyznę i obro­
nić ją przed wrogami. Granice Państwa 
ni.e były jeszcze ustalone, całe połacie 
źiemi zniszczone przez najeźdźców, 
setki tysięcy siedzib ludzkich spalonych 
wszędzie widniała groza wojny.

Dziś, gdy Polska stała się wielkiem 
i m ocarnem  Państwem , gdy odgrywa 
należną jej rolę wśród narodów świa-J 
ta, radośnie witamy 15-lecie naszej n ie j  
podległości. I

My, ochotnicy flrmji Polskiej, dum-S 
ni jesteśm y, że w m iarę naszych sił,; 
przyczyniliśmy się do odbudow y dro ­
giej nam  Ojczyzny!

OCHOTNICY! Obowiązkiem naszym! 
jest, zam anifestować w dniu 15-leciaj 
Odrodzonej Polski, że nietylko byliśmy,! 
ale jes teśm y i zawsze będziemy goto­
wi ponieść życie w ofierze dia Ojczy­
zny! Wy, pierwsi żomierze flrmji Pol­
skiej, przypomnijcie społeczeństwu, że 
w walce o tak  gorąco upragnione wy­
zwolenie Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
was nie brakło!

Niech was zobaczy naród i niechaj 
wie, że gotowi jesteście na zew wodza 
narodu Marszałka Józefa Piłsudskiego 
znów stanąć  w szeregi i piersią swoją 
bronić praw i granic Rzeczypospolitej.

Niechaj nikt nie śm ie wątpić w n a ­
sze pierwszeństwo ponoszenia ofiar, 
jako przykładnych obywateli i żołnierzy! 

idea dobrowolnego poświęcenia ży­

cia i m ienia  dla dobra Ojczyzny win­
na przeniknąć całe społeczeństwo, aby 
— w chwili, gdy wybije godzina czy­
nów —- żaden  wróg nas nie pokonał!

Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpo­
spolita Polska!

Niech żyje Prezydent Rzeczypospo­
litej Ignacy Mościcki!

Niech żyje Marszałek Polski Pierw 
szy Naczelnik Państw a Jó ze f  Piłsudski.

Związek b. Ochotników 
Armji Poiskiej 

oddział w Częstochowie. 
Częstochowa, dn. 9 listopada 1933 r.

W spraw ie podatku od lokali 
I i placów niezabudowanych.
; Na podstawie przepisów § 5 rozp. 
;Min. Skarbu z dnia 29 grudnia 1926 r., 
:Dz. Ust. Nr. 12 z 1927 r„ poz. 95, I-szy 
jUrząd Skarbowy wzywa wszystkich wła- 
jścicieli i dzierżawców, administratorów 
“domów, nie wyłączając właścicieli do­
mów nowowzniesionych (nadbudowanych 
i przybudowanych), do złożenia w tut. 
Urzędzie Skarbowym (pokój nr. 31) w 
godzinach od 8 do 10 przed południem 
do dnia 15 lis topada br. wykazu lo­
katorów, na otrzymanym z Urzędu for­
mularzu, który winien być wypełniony 
starannie, a tram entem  i ściśle według 
objaśnienia na nim się znajdującego, a 
to celem wymiaru podatku od lokali na 
1934 rok.

Zarazem  Urząd przypomina, że w 
myśl § 30 rozp. Min. Skarbu z dnia 3 
listopada 1927 r., Dz. Ust. Nr. 106, poz. 
913, byli obowiązani właściciele placów 
podlegających podatkowi od placów bu­

dowlanych, celem wymiaru tegoż podat­
ku na rok 1934, najpóźniej do dnia 15 
października br. złożyć w Urzędzie Skar 
bowym, na przepisanym formularzu, de­
klarację o rozmiarach i wartości posia­
danego placu budowlanego, nie wyłącza­
jąc placów zajętych pod sady, ogrody— 
nawet w razie gdy plac taki zwolniony 
był od podatku, z powodu obsadzenia 
drzewami owocowemi.

Wspomniane wyżej listy lokatorów, 
oraz deklaracje, odnoszące się do pla­
ców, zostały zainteresowanym już ro ze ­
słane.

Osoby, które ich nie otrzymały, ze­
chcą zgłosić się osobiście po nie w tut. 
Urzędzie (pokój nr. 31) w godzinach od 
8-—10 przed poł.

Obowiązani, do złożenia list lokato­
rów oraz deklaracyj o placach, którzy 
tego obowiązku nie dopełnią, ulegną ka­
rze po myśli odnośnych przepisów.

Zam iast redukow ać — podzielić
pracę. Coraz częściej słyszy się o ko­
nieczności redukcji robotników w zakła­
dach przemysłowych i o konieczności 
redukcji zarobków. Jak system ten fatal 
nie odbija się na wyniszczonym przez 
kryzys i bezrobocie robotniku, dowodzić 
zbyteczne. Masy robotnicze spycha się 
stale na dno nędzy i pogrąża w niebez 
pieczny stan rozpaczy. Obecnie, w obro 
nie własnej, związki zawodowe posta­
nowiły zwrócić się do przemysłowców z 
prośbą, by zaniechali redukcyj, a za­
miast tego dokonali podziału pracy mię 
dzy wszystkich robotników, tak, aby ża­
den z nich nie pozostawał bez pracy. 
Związki wychodzą z założenia, że lepiej 
zarabiać mało, niż wcale. Dotychczas 
przemysłowcy ustosunkowali się do tej 
propozycji opornie. Gdyby porozumienie 
w drodze konferencji nie odniosło sku t­
ku, związki postanowiły odwołać się do 
władz centralnych w Warszawie.

Czy m iasto  wykupi rzeźnię? —
Ponieważ umowa dzierżawna rzeźni wy­
gasa w dniu 15 stycznia 1934 r. i po­
nieważ miasto ma prawo wykupić rzeź­
nię z rąk obecnego jej koncesjonarjusza 
Warszawskiego Tow. Budowy i Eksplo­
atacji Rzeźni Miejskich lub przedłużyć 
umowę, ostatnio sprawa ta stała się za­
gadnieniem aktualnem w polityce na­
szego miasta.

Krążą pogłoski, że czynniki miaro­
dajne będą skłonne doprowadzić do wy­
kupu rzeźni.

Pożar. Wczoraj we wsi Zawisna, 
gm. Poczesna na szkodę Bronisława 
Kupczyka spalił się dom mieszkalny z 
drzewa kryty słomą. Straty wynoszą 
600 zł. Pożar powstał wskutek wadli­
wej budowy komina.



Sklepy w dniu ii-go  listopada.
Władze  ad m in i s t r acy jn e  rozesłały do 
związ ków ku pi ecki ch  p r z y p o m n i e n i e  o 
z a m k n ię c iu  sk le pó w  w d ni u  11 b. m. 
w godz .  od  10 do  14.

Kiedy [będą wybory do Rady 
Miejskiej. Wydzia ł  s a m o r z ą d o w y  Mi­
n is te rs tw a  S p ra w  W e w n ę t r z n y ch  o p r a ­
cow ał  już r e g u la m in  wyborczy  dla  o b ­
szaru  b. Kongresówki .

W związku z p ow yższ em  krążą  w 
mi eśc ie  pogłoski ,  że rozp isan ia  w y b o ­
rów do  rady  miejskiej  w C zęs to ch o w ie  
na leży  się s p o d z ie w a ć  w kwie tn iu  1934 
roku.

Z teatru  kameralnego.
Dziś, w piątek poraź ostatni na przed­

stawieniu wieczornem świetna komedja 
Stefana Kiedrzyńskiego „Ten stary war- 
i0*” wywołująca nieustanne wybuchy 
w esołości, dzięki galerji kapitalnych po­
staci oraz przezabawnej akcji.

Początek punktualnie o 20 tej.
Ceny normalne. Zniżki i abonamenty  

ważne.
Jutro, w sobotę, uroczysta akade- 

mja ku uczczeniu 15-lecia Niepodległo­
ści. Bilety na akademję można w cześ­
niej zamawiać w sekretarjacie magi­
stratu.

W niedzielę, 12 b. m., na przedsta­
wieniach popołudniowych, o godz. 3.30 
i o 5.45 „Ten stary warjat” po cenach  
zniżonych od 60 gr.

Bilety wcześniej do nabycia w k się ­
garni W. Swięcki i ska i od godz. 19 tej 
w kasie teatru.

Złośliwy koń pokąsał handla­
rza. Wczoraj okcło godz. 16 na N. Ryn 
ku wydarzył s ię  nieszczęśliwy wypadek, 
ofiarą którego padł handiarz końmi, Zys 
man Krakauer. Kupował on konia od 
jednego z włościan, zwierzę zaś odzna­
cza s ię  wielką złośliwością. W pewnej 
chwili, gdy Krakauer odwrócił s ię  tyłem  
do konia, ten chwycił jego prawą dłoń 
i dotkliwie ją pogryzł. Handlarza odpro­
wadzono do szpitała, gdzie założono mu 
opatrunek, poczem udał się do domu, 
rezygnując z kupna złośliwego zwierzę­
cia.
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D ź w i ę k o w e  ftiglO „ L U N A “  <*aw. „G R A N D *1
Kró low a e k r a n u  b o s k a  Greta Garbo w f i lmie  p '*■

jaką m nie pragniesz
Najnow sza  kreac ja  GRETY Gf lRBO z jej p a r t n e r e m  D O U G L A S E M .

D rug, p ro g ra m  Arcywesoła komedja polsko-czeska p t
1 2  w  ro la c h  _  ■if. 5% i i b t  głównych Dymsza, Burian, Pogorzelska
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Przegląd wydarzeń na rynku pracy
„ C z ę s to c h o w ia n k a" .  Robo tn ic y  stracili  
33 i pół  dni  robo czych .  Z a ta rg  zl ikwi­
d o w a n o ,  p r zyczem  robotn i* ,  k tóry  go  
wywoła ł,  zos ta ł  zw oln iony .  Dyrekc ja  
fabryki  z uwagi  j e d n a k  na  to,  że rodzi 
na  w y d a l o n e g o  ro b o tn ik a  zna laz łaby  
s ię  w c iężkich w a ru n k a c h ,  p rzyjęła do  
p r a c y  je g o  żonę .

Strajk,  po ł ączo n y  z o k u p a c j ą  f a b r y ­
ki, mia ł  mie jsc e  rów nie ż  w tkalni  i 
a p r e t u r z e  , ,KojuIen“ . S t ra jk w yw o łan y  
zos ta ł  n i e m o ż n o ś c i ą  o s ią gn ię c ia  po ro żu  
mi en ia  co do  regulac ji  płac.  S t ra jko wa 
to 30 robo tn ikó w,  t ra c ą c  105 dni  r o b o ­
czych.  Za t a rg  z l i kw id ow ano przez  przy 
r ó w n a n ie  p łac d o  p o z io m u  płac  w p o ­
k re w n e j  fab ry ce  „ L e w l e n ”.

J a k  widać  z powy że j  p r zy to c z o n y c h  
da n y c h ,  robotn icy  stracil i  o g ó ł e m  4.773 
i pół  dni  roboczych ,  o c e n ia ją c  zać  prze  
c ię tn y  z a ro b e k  r o bo tn ik a  n a  4 zł. dz ień  
n ie  przy jąć  t rzeba ,  iż robotn icy ,  przy 
swern  nędz ne rn  b y to w a n iu ,  s traci l i  
zg ó rą  19 tys.  zł.

Sk o ro  już  m o w a  o s t r a jkach ,  w s p o m  
nieć  również  na leży,  że od  1919 r. t. j. 
od  czasu  o d z y s k a n ia  n ie podleg łośc i  na  
te r e n i e  Częs t ocho w y mia ło  mie jsce  551 
s t ra jków,  w s k u te k  czego  s t r a c o n o  
772.481 i pół dni  roboczych ,  j a k  to 
wy n ik a  z poniższe j  tabel i:

Rok. S t ra jków.  S t r a c o n o  dni  rob.  
1919 . . .

Napad na włościanina. Do szpi- 
tala Najśw. Marji Panny przywieziono 
mieszkańca Kłomnic, Ignacego Golisa, 
którego ciało przedstawia jedną wielką 
ranę. Jak wynika z opowiadań rannego, 
przechodzącego drogą, pobili w bestjal-  
ski sposób kłonicami dwaj nieznani o- 
sobnicy, za którymi policja w szczęła  po­
szukiwania.

K ino-Teatr „Atlantic"
P o tę ż n y  dram at e ro ty c zn o -ży c io w y  p t

Szachownica serc
(kobieta na krzyżu)

W  roli  g łów nej:  najw iększa  tragiczka 
p iękna  Marcela Aibani.

Największy sp o r to w i ec św ia ta  B f l ly  S u -  
l i v a u  w pe łnym  n iezw yk łych  p rzydód

-p!t’ A f e r a  b o k se r a
Obwieszczenie.

K om ornik  S ąd u  G rodzkiego  w  C zęs to ­
chow ie  re w .  III, J. KOSSKK, zam. w  C zęs­
tochow ie ,  p r z y  ul. W a sz y n g to n a  Nr. 42 na 
za sa d z ie  art. 602 K.P.C. obw ieszcza,  że  dniu 
4 g ru d n ia  193? r. od godz. 10, od b ęd z ie  
się  publiczna licytacja ruchom ości,  w  loka 
lu A ntoniego  N atu ra lnego  w e  wsi Gnaszyn 
a m ianow ic ie  300 b u te le k  miodu i w ina i 
u rządzen ia  sk lepu , k tó re  m ogą być s p r z e ­
d an e  n iżej  szacunku  jako w  d rug im  te rm i­
nie ,  o szacow anych  na łączną  sum ę zło- 
tysh  800, k tó re  m ożna  oglądać w  dniu licyta 
oji w  m ie jscu  sp rz e d a ż y  w  czasie  w yże j 
oznaczonym .

C zęs tochow a,  3 lis topada 1933 r,
K om ornik  J .’ Kossek.

Mies iąc  pa źd z i e rn ik  był w y j ą t k o ­
w y m  m i e s i ą c e m  pod  w z g l ę d e m  ilości 
z a t a r g ó w  s t r a jk ow ych na  te r e n i e  Cz ę ­
s to c h o w y  i powia tu ,  wynik łych  n a  t le 
redukcj i  robotn ików ,  regulac j i  p łac itp.

S t ra jkowali  więc ro b o tn ic y  Cz ęs to ­
chow sk ic h  Zak ła d ó w  C e r a m i c z n y c h — S. 
B. H e l m a n  w l iczbie 187 os ób  na  tle 
redukcj i  ro bot n ik ów .  W s k u te k  s t ra jku  
robot n icy  tych  z a k ł adó w  straci l i  234 
dni  roboczych .  S tra jk  po łą czo n y  był  
z o k u p a c j ą  cegie ln i  i zakończy ł  s ię  r e ­
du k c ją  5 r o bo tn ik ów  oraz  z m n ie j s z e ­
n i e m  ilości dni  p racy,  k tó ra  o b e c n i e  
o d b y w a  się przez  3 dni  w ty g o d n iu .

Na  te rn s a m e m  t le  w y b u c h ł  ró w ­
nież s rrajk  o k u p a c y j n y  n a  oddz ie le  
ju to w y m  fabryki  „ S t r a d o m " .  S t r a j k o w a ­
ło 1.129 r o bo tn ik ów  w c iągu  5 dni ,  t ra 
cąc  3.387 dni  rob oczych .  Za ta rg  ziikwi 
d o w a n o .  w te n  sposób ,  że n ik t  z r o ­
b o tn ik ó w  n ie  zos ta ł  z r e d u k o w a n y ,  n a ­
t o m i a s t  ilość dni  p r acy  w t y g o d n i u  z o ­
s ta ła  z m n ie js z o n a  do 1 i pół  dn ia .

W związku  z ty m  z a t a rg ie m  zastraj  
kował  częśc iowo na  z n a k  so l idarnośc i  z 
rob o tn ik a m i  oddz ia łu  j u t o w e g o  —  od- 
dział  k o n o p n o - l n i a n y  te jże  fabryki .  G- 
dział  w s t r a jk u  bra ło  997 r o b o t n i k ó w  
t r a c ą c  748 dni  roboczych .

W hu c ie  „ B l a c h o w n i a "  w związku  
z z a m i e r z o n e m  z a m k n i ę c i e m  h u t y  w y ­
buch ł  również  s t ra jk  o k u p a c y j n y  s t ra j ­
kow ało  126 r o b o t n i k ó w  p rz ez  1 i pół  
dn ia .  Ro bo tn ic y  straci l i  264 dni  ro b o ­
czych.  H u ta  c zynna  bę dz ie  przez  b ieżą 
cy mies iąc ,  da l sze  zaś  jej losy za leżą  
od  uzyska nia  za m ó w ie ń .

Ro bo tn ic y  fabryki  o d l e w ó w  m e t a l o ­
wych B-cia Kanczewscy ,  d z i e r żawio ne j  
p rzez fa b ry k ę  „Młot" przez  6 dni  o k u ­
powal i  fabr yk ę  z p o w o d u  z a m i e r z o n e ­
go  z a m k n i ę c i a  jej. S t r a jk ow a ło  30 ro ­
bo tn ików.  F i rm a  „Młot"  z rzek ła  się u- 
mowy,  za war t e j  z B a n k i e m  L u d o w y m  
i w kró t ce  f abr yka  m a  być  u r u c h o m i o ­
na  po d  n o w y m  z a r z ą d e m .  W o b e c  tego,  
że r o bo tn ic y  za s t r a jkowal i  w o s t a t n i m  
dniu  k o ń c z ą c e g o  s ię  w y m ó w i e n i a ,  l icz­
by s t r a c o n y c h  dni  nie  d a  s ię  ustal ić.

Na  tle n ie p o r o z u m i e n i a ,  j ak ie  p o w ­
sta ło m ię d z y  j e d n y m  z r o b o tn ik ó w ,  
za ję tych  w y ł a d o w y w a n i e m  węgla ,  a 
m a j s t r e m ,  wy bu chł  s t ra jk  r o b o t n i k ó w  
p la c o w y c h  w l iczbie 22-ch w f ab ry ce

której w łasność stanowił skonfiskowany 
towar, Aresztowano oddawna ukrywają­
cego się herszta bandy przemytników  
Jankiela Mantla, gospodarza Sendalę i 
jego córkę Zofję.

Jak słychać, śledztwo zatacza ćoraz 
szersze^ kręgi i na ławie oskarżonych 
zasiądzie jeszcze  wielu innych przemyt­
ników.

Śmierć wskutek własnej nieo­
strożności. Onegdaj około  godz. 19 
w e wsi Konin (gm. Rędziny) w zakła­
dzie ogrodniczym  Józefa  Słom ki zn a ­
leziono zwłoki s łużącego  z majątku Ko­
nin 20-le tn iego  Jana K ostrzewskiego z 
ramą postrzałową lewej pachwiny. U sta­
lono, że  postrzał ten spow odow ał w y­
płynięcie  jelit i śm ierć denata.

Zachodzi prawdopodobieństwo, że  
Kostrzewski, manipulując n ie legaln ie  
posiadaną bronią, sp ow od ow ał wystrzał 
i padł ofiarą własnej n ieostrożności.

Ujęcie podpalacza. We wsi Biała 
Górna na szkodę Władysława Draczyka 
spalił się dom mieszkalny i zabudowa­
nia. Tego samego dnia wybuch niespo­
dziewanie wielki pożar we wsi Kiedrzyn 
u Adama Parkitnego. Władze wszczęły  
dochodzenie w celu ustalenia przyczyny 
pożaru, przyczem okazało się , że  pożar 
powstał z podpalenia.

Zdołano schwytać kryjącego się poza 
wsią złodzieja, Hadrjana Walentego. Ze­
znał o,i, że podpalił zabudowania, aby 
korzystając z zamieszania dokonać kra­
dzieży w upatrzonem przez s ie b ie  m ie ­
szkaniu.

Złodzieja-podpalacza aresztowała po­
licja.

1920
1921
1922
1923
1924
1925
1926
1927
1928
1929 
1830
1931
1932

18 n i e u s t a l o n o
29 »
59 62.641

191 89.904
75 102.000
26 144.104
20 39.223
30 94.115
36 114.261
27 88.117

9 1.637
12 13.953

9 9.620
10 12.905

551 772.481

Ogłoszenie o licytacji.
W  m y ś l  §: 83 r o z p o rz ą d z e n ia  R ady  Mi­

n is t ró w  z dnia 25 c z e rw c a  1932 r. o p o s tę ­
pow an iu  eg z ek u c y in e m  W ła d z  S k a rb o w y c h
S Z‘ h R- P-„Nr- 62> Poz. 58o), 3 U rz ąd
S k a rb o w y  w  C zęs tochow ie  podaje do ogól­
n e j  w iadomości że  dnia 16 l is topada  1933 r. 
o godz. lo - te j  w  lokalu Cegie ln i „Kawod- 
r za  gm. Grabówka, ce lem  u regu low an ia  
za leg łych  na leżnośc i  S k a rb u  P ań s tw a  od 
Z ak ładów  C era m ic zn y c h  „K awodrz i* .  gm  
G rabówka, odbędz ie  się  z p rz e d a ź  z l icy ­
tacji w  Il- im  te rm in ie  n iżej  w ym ien ionych  
r u c h o m o ś ć :

1) 17o,ooo sztuk ceg ły  p a lo n e k 3bszacow a 
ne j  na  3,4oo zł, k tó ra  m oże  być  s p r z e d a n a  
w  myśl § 92 p ow ołanego  na w s tę p ie  to z -  
p o rz ą d z e n ia  za  ce n ę  n iższą  od o sz ac o w a­
nia, o raz  pa r t jam i w  dow olnej ilości.

Zajęte przedmioty można codziennie o- 
glądać w  lokalu Cegielni „Kawodrza“ włas ­
ność pp. Zmigroda iS- ka

3 U r z ą d  S k a r b o w y  
w  Częstochow ie .

. y r . w n u u Ł w i i b  w u i u ó K u w  c . z y  i l i e

straci l i  r o b o tn ic y  lub p r a c o d a w c y  wzgl. 
zarobil i  w s k u t e k  s t r a jków,  p o z o s t a w i a ­
m y  do  u z n a n i a  czy te ln ików.

W n a s t ę p n y m  n u m e r z e ,  o m ó w i m y  
kw es t j ę  s t ra jk ów na  t e r e n i e  całej  R z e ­
czypospol i te j  na p o d s t a w i e  .u rzędowych 
d a n y c h .

3 lampowy ELEKTRIT
to przebój sezonu

odb iera  100 stacy j o raz  zam o rsk ie  s ta ­
cje od 18 do 50 m etrów

do n a b y c i a  w f. „ELEKTRA"
Częstochowa, Aleja 36, tel. 14 62

7 g u b io n o  k siążkę  K asy C horych  w ydaną  
na imię F r anc iszka  Rutkow sk iego .

| ) r z y b łą k a ł  się  p ies  duży~odebra 'ć ” raoźna 
■ za  w y n a g r o d z e n ie m  w ieś  K aw o d rza  
Górna, u p. Nabiałka.

jSJarm onje s p r z e d a n T n a  24 b asy  w  dob- 
■■ ry m  stan ie ,  ul. C iasna 9, Grzybowski.

y  dniem  10 bm. zos ta ł  o tw a r ty  sk le p  z 
m ięsem  i w ęd linam i końskiemi p r z y  ul. 

N a iu tow icza  20, yis a vis gm achu  szkoły.

A lajtaftsze ź ró d ło  t ry k o ta rz y  „D źem oer' 
■O C zęstochow a III  A le ja  Nr. 49 po leca  w  
d u ż y m  w y b o rz e  w y ro b y  t ry k o ta rz o w e

Przymusowe usuwanie gzym­
sów, balkonów i t. d. W  związku  
z w y p a d k a m i  ob ry w a n ia  się gzym sów,  
ba lk on ów ,  szy ldów i t. p., j a k i e  zda rz y ­
ły się w o s ta tn ic h  c z a s a c h ,  T y m c z a s o ­
wy Zarząd  Miejski  G m i n y  m .  C z ę s to ­
c h o w y  n i n ie j s zem  z a w i a d a m i a  właści-g 
cieli d o m ó w ,  że z d n i e m  15 l i s t o p a d a !  
r. b. p rzystąpi  d o  p r z y m u s o w e g o  u s u - f  
wa n ia  za g ro ż o n y c h  g z y m s ó w  b a l k o n o w i  
i szyldów,  ze wzg lęd u  n a  b e z p i e c z e ń ­
s tw o  publ iczne .

R obo ty  z o s t a n ą  w y k o n a n e  n a  kosz t  
właściciel i  d o m ó w  "w myśl  a rt .  377, 
380, 385 i 386 ro z p o rz ą d ze n ia  P a n a  Pre  
z y d e n t a  R. P. o P rawi e  B u d o w l a n e m  i 
z a b u d o w a n i u  osiedli  z d n i a  16.11 1928
r. (Dz. CJ. R. P. N° 23, poz .  202) w 
b rz m ie n iu  u s t a l o n e m  r o z p o r z ą d z e n i e m  
P a n a  P r e z y d e n t a  R. P. z d n i a  3 XII 
1930 r. (Dz. G. R. P. N° 86, poz.  663), 
o raz  art .  87 r o z p o rz ą d ze n ia  P a n a  P r e ­
z y d e n t a  R. P. z dn ia  22.111 1928 r. (Dz. 
G. R. P. N° 36, poz.  349),  p o n i e w a ż  z a ­
chodzi  po t r z e b a  n i e z w ł o c z n e g o  z a s t o ­
s o w a n i a  ś ro d k ó w  m a j ą c y c h  n a  ce lu  u- 
s u n i ę c i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  z a g r a ż a j ą ­
c e g o  życ iu i zdrowiu  l u d z k i e m u .

Ofiara nieszczęśliwej miłości.
W celu sam obójczym napi ła  s ię  wczoraj  
esenc ji  octowej  22-letnia Cyr la  Prywes,  
p ochodząca  z Krzepic.  Z a m a c h  t e n  mia ł  
mie jsce  w mieszkaniu  k rew ny ch  despe-  
ratki  przy ul. N ad rzeczne j  90,  gdz ie  Pry

wesówna, pokłóciwszy się  z rodzicami, 
przebywała od kilku dni. Lekarz pogoto­
wia po przepłukaniu denatce żołądka, 
pozostawił ją na kuracji w domu. Przy­
czyna samobójstwa —  nieszczęśliwa mi • 
łość. Pry wesówna kochała się w katoli­

c k u  i postanowiła wyjść za niego, czemu  
H sprzeciwili s ię  kategorycznie rodzice, 
' gorliwi chasydzi. Na tern tle doszło do 
starcia z rodzicami i zrozpaczona dziew  
czyna wyjechała do Częstochowy, gdzie  
targnęła się  na swe życie.

Wykrycie afery przemytniczej.
Od pewnego czasu do straży granicznej 
dochodziły poufne wiadomości o prze­
prowadzanych przez granicę wielkich  
partjach przemytu, który lokowano na 
składzie głównym w domu rolnika Sen- 
dali w Przystajni.

Kiedy funkcjonarjusze straży granicz­
nej otrzymali całkiem pewne informacje 
o przechowywanią przemytu, wkroczyli 
do mieszKania, celem  dokonania rewizji. 
Wyniki jej okazały się  wręcz niespodzie  
wane i jakkolwiek towar ukryty był w 
dobrze pomyślanych i zamaskowanych  
skrytkach, nie ostał się  jednak. Ogółem  
zabrano 1500 nożyków do manicure 500  
brzytew, kilkadziesiąt paczek scyzory­
ków, wiele jedwabiu —  wszystko pocho­
dzące z przemytu.

Po ujawnieniu w mieszkaniu maga­
zynu towaru pochodzenia zagranicznego  
władze przystąpiły do likwidacji bandy,

NA GWIAZDKĘ!
Bezpłatne premje towarowe

w z o re m  lat ub ieg łych  pom im o 
sp e c ja ln ie  z n i ż o n y c h  cen

w firmie

I. R Z J l S l t e l ,  CZĘSTOCHOWA,
Aleja 29, telefon 13-14.

Ju z  od ju tra ,  do każdego  zakupu  - poczy  
na jąć  od 10-ciu z ło tych  doda je  

BEZPŁATNE R ęcznik i,  s e rw e tk i  
P R E M J E  chusteczki i inne

KAŻDY M O Ż E K O R Z Y S T A Ć
zakupu jąc  pończochy , b ie l iznę  i 

m anufak tu rę .

Z RADOMSKA.
Ziemniaki dla bezrobotnych.

Powiatowy Komitet Funduszu Pomocy  
Bezrobotnym w Radomsku, podaje do 
wiadomości, że z dniem 4  listopada br 
rozpoczął rozdawnictwo ziemniaków dla 
bezrobotnych m. Radomska w ilościach: 
bezrobotni samotni po 60 kg., bezrobo­
tni z rodzinami po 100 kg.

Racje te zostaną powtarzane do uzy­
skania przez bezrobotnych norm z e s z ło ­
rocznych.

Powtarzanie poszczególnych rozdaw- 
nictw będzie przez Powiatowy Komitet 
powtórzone w miarę otrzymywania tran­
sportów ziemniaków, przeznaczonych dla 
rozdawnictwa bezrobotnym.

Wyżej wymienione rozdawnictwo do- 
konywuje się bezpośrednio z własnych  
magazynów Powiatowego Komitetu przy 
ulicy Przedborskiej nr. 46, budynki b. 
fabryki guzików i śrub —  D. Rodał i 
S-ka.

-  Usiłował popełnić samobój­
stwo. Jan Ciszek (Przedborska 132) 
usiłował popełnić samobójstwo przez 
pchnięcie się nożem w lewy bok.

Życiu jego nie zagraża niebezpie­
czeństwo, wobec czego został pozosta­
wiony na leczeniu dómowem pod opie 
ką rodziny. r
• Pocl?.n'a P^yczyny targnięcia się na 
życie, Ciszek odmówi}.
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S w e try , p u lo w e ry  A  Ś n i e g o w c e  f i r m y  D E L - K A
damskie i męskie f i l i  » . . .  « TRE- TORN

po cenach bezkonkurencyjnych  
w  o lb r z y m im  w y b o r z e  Dziecinne od z ł. 4.90 — Damskie od z ł. 5.90

poSeca fśs-ma F, PRUPORT, ABeja 8 .

Sprawozdanie
2 akcji „Dni Przeciwgruźliczych1* 

w  Częstochowie w  r. 1932/33.
Wzorem lat ubiegłych,  na skutek 

j inicjatywy wojewódzkiego komitetu „Dni 
Przeciwgruźliczych” w Kielcach, został 
zorganizowany w Częstochowie komi- 

; tet  lokalny „Dni Przeciwgruźliczych”, 
w skład którego weszli:

Przewodniczący— dr. Władysław J a ­
błoński,  lekarz powiatowy,  zastępca 
przewodniczącego— dr. Edwin Pet rykat ,  

• członkowie: gen. Mieczysław Dąbkow- 
ski, dyr. Dominik Zbierski,  nacz. Ignacy 
Cellary, dr. Stanisław fSzwedowski ,  dr. 
Kazimierz Parnowski,  dr. Berek Epstein,  
p. Aniela Starzyńska,  p. Eugenjusz Mi­
chalski,  p. Jóźef Golberg.

Zadaniem komite tu było, za pomocą 
prop agand y i sprzedaży znaczków prze­
ciwgruźliczych, zebranie  niezbędnych 
kwot  na walkę z gruźlicą, którą p rowa­
dzą miejscowe poradnie przeciwgruźli­
cze.

Akcją propagandową kierował p. dr. 
Stanisław Szwedowski,  tworząc sekcję 
propagandową,  która w okresie kam- 
panji t. j. od 1 .XII 1932 r. do 1.IV r. b. 
zorganizowała szereg odczytów na t e ­
m a t  walki z gruźlicą, dokonanych,  przez 
poszczególnych lekarzy miejscowych. 
Odczyty te cieszyły się znaczną f rek­
wencją słuchaczy, liczba których wynio­
s ła około 5000 osób.

Ponadto  rozdano po nad  6000 b ro ­
szur  i ulotek propagandowych:  w szko­
łach, wojsku,  poradniach przeciwgruź­
liczych, ambula torjach Kasy Chorych i 
innych instytucjach.

Akcja f inansowa spoczywała w rę­
kach p. p.: dr. Władysława Jab łońs k ie ­
go i dr. Edwina Pet rykata.  Sprzedaż 
znaczków i na lepek prowadzona była 
przez szerszy ogół społeczeństwa,  jak 
sfery przemysłowe,  urzędy, szkoły, związ 
ki kom un al ne  i t. p., przyczem na wy­
różnienie zasługują sfery przemysłowe,  
które w znacznej mierze przyczyniły się 
do zaliczenia gotówką instytucyj,  prze­
znaczonych do walki z gruźlicą.

Zestawienie Kasowe: 
PRZYCHÓD:

1) Wpłynęło ze sprzedaży zna ­
czków przeciwgruźliczych
a 10 groszy . . . 2.942,90

2) Wpłynęło zesprzedaży n a ­
lepek a 1 złototy . . 51,00

Razem . 2.993,90
ROZCHOD:

1) Przekazano Wojewewódzkie 
mu Komitetowi „Dni Prze­
ciwgruźliczych 25 proc. ze ­
branej  kwoty

Za mater jał  propagandowy
2) Przekazano Tow. Przeciw­

gruźliczemu w Częstocho- 
wie . . . .

3) Przekazano Tow. „T.Ó.Z.” '.
4) Ma rzecz trzech Ośrodków 

Zdrowia, położonych na t e ­
renie powiatu .

Razem

748,48
34,23

1.105,59
552,79

552,79 
2.993,90

lokaIny »Dni Przeciwgruź­
l iczych” w Częstochowie tą drogą skła­
da  ser deczne podziękowanie wszystkim, 
którzy pracą  i pieniędzmi  przyczynili 
się do powiększenia funduszów,  prze­
znaczonych na walkę z gruźlicą.

P r z e w o d n i c z ą c y  K o m i t e tu  L o k a ln e g o  
„Dni  P r z e c i w g i  u ź l i c z y c h “ 

w C z ę s t o c h o w i e
(— ) dr. W ła d y sa łw  Jabłońsk i

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
, , R E N O M A "

w ł.  m a r ja n  ż u k o w s k i
C zęstochow a, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do wszystkich  
n krajowych i zagranicznych .
POLECA: Dzienniki i czasopism a krajowe  

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty to n io w e ,  papiero-  
s y, oraz znaczki s tem plow e ,  pocztowe,  

w eksle  i t. p.
SP R Z E D A JE  bilety ulgowe i m ies ię cz n e  

autobusów  miejskich.
O B SŁ U G A  SZYBKA 1 SOLIDNA.

NASZA PRABABKA JEST STARSZA
chełpią się prawnuczkowie.

Jak żyła najstarsza kobieta miasta Częstochowy,
W związku ze  śm ierc ią  103-letn iej  

staruszk i,  ś. p. Marji G łow ackiej  —  o 
czem  w on eg d a jsz y m  num erze n a sze g o  
p ism a d on osil iśm y —  chcąc podz ie lić  s ię  
z czy te ln ik am i b l iższym i sz cz eg ó ła m i z 
ży c ia  tej bodaj n a js tarszej  k ob ie ty  na­
sz e g o  m iasta , udał śrny s ię  na m iejsce ,  
aby tam z a s ięg n ą ć  informacji.

U lica  W arszaw ska, na której do os­
ta tn ich  dni sw e g o  p r a co w ite g o  żyw ota  
ś p. G łowacka m ieszka ła ,  w m iarę zbli  
żania s ię  ku rogatkom , zm ienia  swój  
w ygląd .  D om y coraz m n ie jsze ,  aż w r e ­
sz c ie  za trzym u jem y  s ię  przed  domem,  
ozn aczonym  num erem  97.

P rzez  ca ły  swój ż y w o t  ś. p. G łow a­
cka, do ch w ili  s w e g o  zgonu, była c z y n ­
na i ruchliwa, pełna spokoju, dla s ta r ­
ców c h a ra k ter y s ty c zn eg o ,  o toczon a  l ic z ­
ną rodziną dzieci,  wnuków i praw nu­
ków, z których  osta tn i l ic zy  już dwa­
d z ie śc ia  lat.

S. p. G łowacka urodziła  s i ę  w roku  
1830, a w ięc  w czasie ,  k ied y  na z i e ­
miach naszych  rozgryw ała  s ię  krwaw a  
m a rtyro log ja  I83G— 31 roku,

D la teg o  też  ś. p. zmarła b y ła  żyw ą  
k s ię g ą  p rzesz ło śc i  n a sze g o  m iasta ,  prze  
sz ło śc i ,  do której za w sz e  ca łą  duszą i 
sercem  całem wracała, w spom inając z 
w ydarzeń  m in ion ych  ch w ile  p am ię tn e  i 
w ie lk ie .  W gron ie  sw o ich  n a jb liższych ,  
n a jczęśc ie j  o toczona  sw oim i p raw nucz­
kami, ś. p. Głowacka roztacza ła  k osz­
m arny obraz n iew o li ,  kom entując go i 
objaśn iając na swój prosty  a dla niej  
ch a ra k ter y s ty c zn y  sposób.

P rzed  la ty  zmarła gesp od arow ala  na  
roli,  czerpiąc  z niej środki na u trzym a­
nie  sw oje .  C iężka praca n ie  zm og ła  j e ­
dnak tak szybko staruszk i,  która w ła ś ­
n ie  w tej  pracy w idzia ła  p raw dziw ą ra­
dość i jej ca łk ow ic ie  s ię  p ośw ięca ła .  
Nadzw yczaj pobożna, trzym ała  s ię  zdała  
i p o tęp ia ła  za w sz e  „orimieńeze” zam ia­
ny i ze p su c ie  w sp ó łcz esn e ,  p r z e c iw s ta ­
wiając d z is ie jszym  stosun k om , dane z 
okresu  jej  m łodości.

Na m a rg in es ie  d łu g o w ie cz n o śc i  s t a ­
ruszki p ow sta je  pytanie: w czem  tkw i
ta jem n ica  tak d łu g ieg o  je j  żyw ota?

O d pow iedz ieć  na n ie  można chyba  
ty lk o  u w zględ n ia jąc  sposób  i rodzaj od­
żyw ian ia  s ię .  T ym czasem , jak w ynika  z 
otrzym an ych  inform acyj, ś. p. G łowacka  
prowadząc dom tak zw. gosp odarsk i ,  źy

w iła  s ię  p rze d e w szy s tk iem  płodami z ie ­
mi, a w ięc  pokarm je j  s ta n o w iły  s tra w y  
n ajp rostsze ,  k tóre w ed łu g  zap ew n ień  
m ed y cy n y  zaw ierają  najm niej p o tr ze b ­
nych  do ży c ia  witamin.

W ażną ok o licz n o śc ią  b y ł  fakt, że  ś. 
p. Głowacka nie piła wódki, n a w e t  w 
ok res ie  bardzo w czesn ej  m łodości .  Za  
mąż w y sz ła  bardzo w c z e ś n ie — taka bo­
w iem  panowała w ó w cza s  moda, że  16—  
17-letn ie  panny s taw a ły  na ś lubnym  k o ­
b iercu. B y ć  m oże , że jed n y m  z najpo­
w a żn ie jszy ch  czynn ik ów , w pływ ających  
na p rze d łu ż en ie  w ieku , b y ła  n adzw yczaj  
su m ien n ie  p rze s trz eg a n a  regu ła  w  g o ­
dzinach posiłku, sp oczyn k u  i ca ło d z ien ­
nej pracy.

Przed  śm ierc ią  rodzina zm arłej  pro­
siła  ją , by p rze n io s ła  s ię  na r e s z tę  sw o  
ich dni ze  s ta re g o ,  n ie w y g o d n e g o  domu  
do m ieszk an ia  w y g o d n ie jsz e g o .  S taru ­
szka z za łzaw ion em i oczym a w ów czas ,  
jak dziecko, którem u chcą zabrać naj­
droższą  zabawkę, odrzekła;

—  B y ł czas, że  na ten  dom nosiłam  
piasek , ch cę  w nim  także i kości sw o  
j e  położyć .

* *
*

W arto  zaznaczyć ,  że  drugą, ży jącą  
n ajstarszą  k ob ie tą  w tej d z ie ln icy ,  j e s t  
100 le tn ia  p. W ałaz ińsks.

W domku m ałym, do z iem i p rzyp a­
dłym, c iężar w ielu ,  w ielu  la t  na g r z b ie ­
cie  sw oim  dźw igającym , wśród 3-ga  z 
pośród og ó ln ej  l iczby  18-ga d ziec i ,  w ie ­
d zie  sw ój  sp okojny  żyw ot,  o toczona  m i­
ło śc ią  rodziny , a szacunkiem  i czc ią  s ą ­
siad ów  i znajom ych.

Ciekawy c z c z e g ó ł  warto zan otować  
na  zakończen ie .

Prawnuczki  obu s taruszek  ś. p. Gło­
wackiej  i p. Wałaz ińskie j  bardzo częs to  
bawią s i ę  wspó ln ie ,  urządzają harce  i 
g o n i t w y .  Zdarza s ię ,  jak to zr es z t ą  bar 
dzo cz ęs to  przy zabawie,  że  o coś  tam 
p ow st a u ie  spór.  W ó w cz as  prawnuczko­
wie ś. p. Głowackiej ,  jako  najpoważniej  
sz y  arg um ent  do przekonania swoich  
rów ie śn ikó w w ys uw aj a  wiek  swojej  pra­
babki.

—  O! — powiada taki malec —  mu­
s i sz  s ię  zgodz ić,  bo moja prababka j e s t  
starsza!

Czy sport ma w naszem mieście należyte 
zrozumienie I poparcie.

S tw ierd zić  n iestety  m usim y, że  m im o  
olbrzym iego  wprost kroku naprzód m i­
m o rozwoju n iespotykanego w żadnej  
innej d z ied z in ie  życia sp o łec zn eg o ,  sport  
polski aczko lw iek  rozciągnął sw oje  ko­
rzenie  n iezm iern ie  szeroko, to jednak  
nie zd o ła ł  ich j e sz c z e  zap u śc ić  w nale­
żytą g lebę .

Nie m am  tutaj na m yśli w ielkich  
m iast n aszego  kraju, bo te utrzymują,  
nietylko stan posiadania, a le pójdą z 
p ew nośc ią  w swym  p och odzie  naprzód,  
le cz  środow iska drobniejsze  (np. n asze  
m iasto)  których charakter życia zależy  
w przeważnej m ierze  od  in d yw id u a ln oś­
ci jednej, czy  kilku jednostek , o ile  ta­
ką jednostką jest  cz ło w ie k  rozum iejący  
zn a czen ie  w ychow ania f izyczn ego  i z 
niem  zesp o lon ego  sportu, to o życ ie  
sportow e tej m ie jsc o w o śc i  czy  t eż  klubu 
m o żem y być spokojny. C zęsto  można  
zaob serw ow ać,  że  naraz powstaje nagle  
żywotna organizacja sportowa o wielkim  
i silnym rozm achu, która po d łuższym  
lub mniej d ługim  czasok res ie  istnienia  
zniknęła  jak m eteor, nie pozostaw iw szy  
n aw et  w idoczn ych  ś lad ów  po sob ie ,  lub  
też  powstaje n ajczęśc ie j  klub piłkarski, 
zawiązany przez ludzi n ie  znających s ię  
na sprawach sportowych, lub też  przez  
m łod z ież .

Los takiego klubu „ sp o rto w eg o ” jes t  
z góry przypieczętowany, przychodzi do  
borykania s ię  z trudnościam i f inan sow e-

mi, brak boiska  itp , jak rów nież przy­
ch od zi do  walki z rod zicem i,  z której  
rzec z  jasna m ło d z ie ż  i sport w ych odzą  
z poważnej m ierze  jako pokonani

D la cz eg o  sprawa przybiera taki o 
brót?

O d pow iedź  prosta i jasna —  brak 
n ależytego  programu, brak w skazów ek ,  
oraz brak ludzi na k ierow niczych  s ta n o ­
w iskach  w p o szczegó ln ych  k lubach spor  
tow ych .

W n a szem  m ie śc ie  is tn ieje  10 klu­
bów sportow ych, które za wyjątkiem  Ko 
ła  S p o r to w eg o  „Brygada” ograniczają  
s ię  jedynie  tylko do piłki nożnej, le cz  
i naw et te  se k c je  w p oszczegó ln ych  klu  
bach nie pracują na leżycie .  Kluby te  po  
Za grami m istrzow skiem i,  nie rozgrywa­
ją spotkań towarzyskich  z klubami za-  
m iejscow em i,  gdyż finanse k lubow e na  
to n ie  pozwalają, a lbow iem  cały  klub  
sportowy, łą c zn ie  z zarządem  sk łada s ię  
z 2 0 — 25 osób.

Jakąż przysz łość  ma taki klub spor­
towy?

P rzed ew szystk iem  ma n iedom agania  
f inan sow e, n ie  m o że  dać sw o im  c z ł o n ­
kom tego, co  pow inien  i czy  w cześn ie j ,  
czy  później grozi mu likwidacja.

Kluby m ie j sc o w e  narzekają na nikłą  
frekw en cję  p ublioznośc i  na m ec za ch ,  
le c z  któż tem u  jes t  winien, jeże li  nie  
sa m e  kluby, które m iast  s tarać s ię  po­
kazać ładną grę i spokojną, urządzają

„burdy” na boisku. D och od z i c z ę s to  do  
czynnych  zn ie w a ż a ć  s ię  graczy, a n aw et  
i s ęd z iów , prow adzących  zawody.

Czy po to  tna przyjść p ub liczn ość  na  
m ec z?

T w ierd zen ie  przeto  m oje, że  sport  
nie  osiągn ą ł n a leżytego  ugruntowania  
sw ych  fun dam en tów , n ie  jest  w o b e c  p o ­
w y ższego  w yśw iet len ia  sprawy g o ło s ł o ­
wne.

B e zsp rz ec zn ie  najruchliwszym  k lubem  
sp ortow ym  w n aszem  m ie ś c ie  jest  Koło  
S portow e „B rygada”, która posiada ró ż ­
n e  sek c je  i w ykazuje dużą żyw otność ,  o 
c z e m  św iad czy  urządzanie tak c z ę s to  
różnych  zaw od ów , oraz o s ią g n ię te  z a s z ­
cz y tn e  wyniki przez p o szc ze g ó ln e  sek-  
3je, jako to: najżywotniejszą sekcją  jest  
piłk ajn ożn a , która posiada cztery  druży  
ny. P ierw sza  drużyna w grach elim ina  
cyjnych do ligi okręgowej zdobyła  z a ­
sz cz y tn e  p ierw sze  m iejsce ,  gdyż nie prze  
grała ani jed nego  m e c z u  i s to su n ek  bra 
m ek  ma 1 1 : 4 ,  p ozostaw iając  za so b ą  
przy gorszym  stosunku  bramek w ic e ­
m istrza kl. „A ” „ C z ę s to c h ó w k ę ”, a w 
m e c z u  towarzyskim  pew nie  i za s łu ż en ie  
zw yc ięża jąc  m istrza „Victorję”, zdobywa  
jąe  tern sa m em  tytu ł m istrza j e s ie n n e ­
go  n aszego  miasta.

Brygada o b e c n ie  przedstaw ia s ię  ja­
ko z e sp ó ł  dobry tec h n icz n ie ,  zgrany, 
gdyż tyły posiada p ierwszorzęd n e, atak 
jednak cokolw iek  ustępuje  ty łom , le c z  
da s ię  to j e s z c z e  wyrównać, a lb ow iem  
widać sta le  poprawę formy i w idać, że  
drużyna jest  na leżycie  prowadzona.

Z graczy n ie sp o só b  k tóregoś w ym ię  
nić, gdyż w szyscy  starają s ię  stanąć na 
w ysok ośc i  zadania. M łodsze  drużyny  
rów nież m ogą s ię  p o szc zy c ić  d obrem i  
wynikami, a już narybku, to najw ięcej  
posiada Brygada.

S ekcja  lekko atletyczna od nios ła  ład  
n e zw y c ię s tw o  nad K. S. R ozd z ień -S zo -  
p ien ice ,  zdobywając dwukrotnie puhar,  
a u leg ła  10 pkt. w ym ien ionem u  klubowi,  
który w ypożyczył sob ie  dó d ecyd u jącego  
spotkania  zaw od ników  z Pogoni (K ato ­
w ic e ) .

B ociański osiągnął bardzo ładny cz a s  
na 100 mtr 11 sek.,  a P lucikówna zaję  
ła  na Mistrz. Polski w skoku w zw yż  
trz ec ie  m iejsce .

Sekcja  gier sport.: drużyna koszyków  
ki zajęła drugie m ie jsc e  w tabeli o k r ę ­
gu, uzyskując tytuł w ice -m istrza . O sią g ­
n ę ła  zaszczytny  wynik z Y. M. C. A. 
Kraków, a zw yc ięży ła  Cracovię, W isłę,  
Makkabi i S ok ó ł.

Drużyna s iatkówki zw yc ięży ła  m ie j ­
s c o w ą  Yictorję.

S ek cja  bokserska, szerm iercza  oraz  
łyżwiarska (hockejow a) o b e c n ie  ro z p o ­
czynają swój sezon .

Teraz, kiedy w szystk ie  n iem al kluby  
w n a sze m  m ie śc ie  układają s ię  do snu  
z im o w e g o ,  aby zasnąć  sn em  spokojnego,  
w Brygadzie  wre praca i trwają trenin­
gi, gdyż kto wie, m oże  przy racjonalnem  
treningu, w yłonią  s ię  p ierw szorzęd n e ta 
lentu sportow e i b ęd ą  reprezentantam i  
godnym i n a sze g o  narodu.

W szystko to z a w d z ię cz a ć  m o że  Bry­
gada sw o jem u  n iezm ordow an em u  prze-  
z e so w i  dr. A lfredow i Franke.

S-ki.

Z KRAJU.
Zbrodniarze sKazani po 10-ciu 

la ta c h .
Sprawa b. w yw iad ow cy ,  Wł oc how i -  

cza,  os k ar ż o ne g o  o zabójs two  swej  ku­
zynki ,  re emigrantk i  I a t er to w e j ,  w ce lu  
ograb ien ia  j ej  z oszczędnośc i ,  znalaz ła  
s i ę  wczoraj w Sądz ie Najwyższym.

In te r t ow a przebywała  czas jak i ś  u 
W ło c ho w ic zó w ,  a n as t ępn ie  by ła jakoby  
przez  n ich  od wi ez i ona  na stację .

W parę t y g o dn i  później  odnalez iono  
zwłoki  In ter to w ej  z ś ladami pope łnio ­
n e g o  na niej  mordu.

Wiadomość  o t em otrzymała  e k s ­
pozytura  ś l edcza,  g d z i e  s łuży ł  W łoc ho -  
wicz .

Oskarżony  był  właśn ie  przy t e l e f o ­
n ie.  N a ty c h m ia s t  opuśc i ł  urząd,  a na­
s t ę p n i e  uc iek ł  wraz  z żoną  z Po l sk i ,  
pr ze nos ząc  s i ę  do L yo n u  w e  F rancj i
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gdzie w ciągu 1 0 -ciu lat  dorobił się
majątku.  . „

Zupełnie przypadkowo policja Iran- 
cuaka skonstatowała,  że Włochowicz od 
paru lat  j e s t  poszukiwany przez listy 
gończe władz polskich.

Władze francuskie wydały oskarżo­
nego w drodze ekst radycj i ,  a żona jego 
przybyła za nim również do Polski i tu
została aresztowana.

Sąd okręgowy skazał oboje Włocho- 
wiczów po 5 lat  więzienia.

Mimo wniesienia apelacji przez o- 
brońcę adwokata Zygmunta Hofmokla- 
Ostrowskiego,  sąd nietylko nie zmienił 
wyroku na korzyść oskarżonych, lecz 
przychylając się do apelacji urzędu pro­
kura torskiego podwyższył im karę do
10 lat  więzienia.

Sąd Najwyższy oddalił wczoraj skar ­
gę kasacyjną obrony wobec czego wy­
rok stał się prawomocny.

Nagły zgon sędziego.
W ub. wtorek zmarł  w Warszawie 

sędzia sądu apelacyjnego,  Władysław 
Chodecki,  który swego czasu b j ł  a t a ­
kowany przez obronę więźniów brzes  
kich jako uczestnik kompletu sądzącego.

W związku z tem wyrok był swego 
czasu skasowany przez Sąd Najwyższy. 
Sędzia Chodecki był ostatnio sędzią w 
Toruniu,  a przed rokiem został miano­
wany sędzią sądu apelacyjnego w W a r­
szawie. Ostatnio sędzia Chodecki cho­
rował na  grypę,  po której  nastąpiło 
osłabienie serca. Śmierć nastąpiła nagle 
na skutek ataku sercowego.

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W. P aźdz ie rsk icgo

Krem „HALINA" 16 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" 16 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P aździersk lego .
^  usuwa łupież, zapobie

ga wypadaniu włosów

a *  y*L n  (nie farba) usuwa
j jP S C ig J  Ł  stopniowo siwiznę.

Do n a b y c ia  w  A pteliach i B ro g erjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Byiipswz

stu ludności z powodu znęcania się nad 
kotami, przez używanie ich do tego ro. 
dzaju robót,  miasto Ołomuniec zmuszo­
ne j e s t  kupić specja lny aparat  do czy- 
szczenią kanałów, k tó ry  wszakże będzie 
kosztował  20,000 koron.

RADJO.

Długowieczność to Kłamstwo.
Nauka nie uznafe Matuzaiów.

W jednym z naukowych czasopism jadła i napoju, tylko l e t “ i a 'J  zimae P° 
angielskich ukazał się sensacyjny arty- t rawy — miał żyć aż 180 J a  .

Z E  ŚW IATA.
Tragiczna śmierć zasłużonego 

działacza emigracyjnego.
W kopalni węglowej w Waterschei 

zdarzył się tragiczny wypadek, którego 
ofiarą padł emigrant nasz Józef Frącko­
wiak, jeden z najbardziej zasłużonych 
działaczy emigracyjnych. Frąckowiak na 
skutek zawalenia się korytarza został za 
bity na miejscu.

Śmierć Frąckowiaka pokryła żałobą 
polskie związki, których zmarły był jed 
nym z najbardziej aktywnych członków. 
Na wiadomość o tym tragicznym wypad 
ku konsul Chiczewski złożył rodzinie 
zmarłego kondolencje. W pogrzebie 
wzięła udział cała polska kolonja, oraz 
przedstawiciele dyrekcji kopalni.

kuł znannego lekarza angielskiego,  oma 
wiający bardzo ciekawy problem długo­
wieczności.

Artykuł  ten sumuje cały szereg ba­
dań w tym kierunku. Lekarze wymie­
nieni w tej  publikacji,  starali  się zba­
dać wszystkie kronikarskie fantazje,  aż 
do 19-go stulecia,  lecz najskrupulatniej  
badali wypadki najnowsze.

W urzędach metrykalnych wer towa­
no s tąrannie  s tare  dokumentv i starano 
się uzyskać daty, które  zasługiwałyby
na wiarę.

Wynik tych poszukiwań we wszyst ­
kich częściach świata j e s t  zgodny i je ­
dnoznaczny: żaden człowiek nie przekro 
czył jeszcze 110 roku życia.

Wsiys tko,  co się o tem mówiło i pi­
sało, było zmyśloną bajką.

Nawet  słynny 152-ch letni,  Tomasz 
Parr ,  w Anglji,  którego długowieczność 
s twierdził ,  podczas obdukcji zwłok, le­
karz światowej sławy, Harvey,  żył za­
ledwie 102 la la ,  jak  wykazały akta me­
t rykalne.

Teraz dopiero stwierdzono, że pro- 
tokuł obdukcyjny, na k tóry powoływali 
się lekarze całego niemal świata,  został 
sporządzony dopiero w 34 lata po jego 
śmierci.

W podobny mniej więcej sposób 
zdemaskowano wszystkich innych s t a r ­
ców świata.

Niejaki Miguel Weeks,  k tó ry  żył 
według własnego sys temu—jedno danie 
dziennie,  dwa posty w miesiącu,  pole­
gające na zupełnem wstrzymaniu się od

yy j  m i u i  J   ------  .------

Marynarz Jakób Drahenberg ,  miał 
podobno jeszcze w 120-m roku życia a- 
wanturki  miłosne i zmarł  dopiero w
146 roku.

Rosjanka, I r ena  Rudikow, prała bie­
liznę do ostatniej  chwili życia, k tóra  
nas tąpi ła w 117 rokn.

Wszystkie te opowiadania okazały 
się albo fantazją,  albo omyłką, wynika­
jącą z tego, że syn lub córka mieli to 
samo imię, co matka lub ojciec, a n a ­
s tępne genera je  utożsamiały ich z ro­
dzicami.

Tak więc lekarze,  ^pracujący nad 
przedłużeniem życia ludzkiego,  ustalili 
niezbicie,  że bywali wprawdzie starcy,  
którzy przekroczyl i setny rok życia, 
lecz wszystkie wieści o osiągnięciu 
przez nich wieku ponad 110 lat,  oka^ 
zały się zwyczajnym wytworem bujnej 
fantazji.

Koty czyszczą Kanały 
w Ołomuńcu.

Miasto Ołomuniec w Czechosłowacji 
posiada wielką ilość małych kanałów r u ­
rowych, których czyszczanie odbywa 
się... przy pomocy kota i myszy. Kotu 
przywiązuje się do ogona sznur i pusz­
cza się go do kanału,  do którego wpu­
szczono nasamprzód mysz. Kot  biegnie 
za mvszą aż do nas tępnego wylotu, 
gdzie się go łapie i odwiązuje mu się 
sznur od ogona, poczem nas tępuje drugi 
etap tej  ciekawej pracy.

Obecnie na skutek ogólnego prote-

W A R S Z A W A  U lis topada .
7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka 7.20 

P ły ty  gram ofon. 7.35 Dziennik, poranny 7.40' 
P ły ty  gramofon. 7.52 C hw ilka gospod.dom o 
wego. 7.55 P ro g ra m  na dz. b ież.  11.30 Codz. 
n rzeg ląd  p ra sy  polsk ie j 11.40 Wiadomości 
o ek sp o rc ie  polskim. 11.45 K om unikat 11.50 
W iadom . b ieżące .  11.57 S ygnał czasu. 12.05 
P ły ty  gramof. 12.30 D zienn ik  p o ł u d n i o w y .  
13.35 W iadom . m e t e o r .  12.38 D alszy  ciąg 
p ieśn i  l e g i o n o w y c h  z p ły t  15.30 Wiadomości 
gospod. 1540 P ły ty  gramofon. 15 55 Chwilka 
lotn icza i p rzec iw gazow a.  16.00 Audycja 
dla ch o ry c h  ze L w ow a .  16.40 Francuski 
16.55 K, nc. w  wyk. c h ó ru  S trz e leck ieg o  pod 
d v r  M M i e r z e j e w s k i e g o .  17.50 „Bież. wiad.
18 00 O dczyt 18.20 R ec i ta l  fo rtep ianow y 
M Mirskiej. 1A0O P rog ram  na dz ień  nast.
19 05 Rozmaitości 19 25 F e l je to n  p.t. „Poez- 
i e ’ l l  l is topada11. 9.40 W iad .  s p o r to w e  19.47 
Dzień w iecz.  20.00 S k rz y n k a  pocztowa 
tech n ic zn a .  20.15 K o n c e r t  22.45 W iad o m o ś­
ci m e teo r .  dJa kom. lotn. i kom un policyjny 
22 50 P ły ty  gram ofon. 23 00 A udycja  ze Lwo- 
w a 24.00 P rz e m ó w ie n ie  P a n a  P re zy d e n ta  
R zp li te j .

KATOW ICE 11 l is topada  
7 00 A udycja p o ra n n a  z W a rsz .  11-25 Pro 

g ram  na  dz. bież. 11.30 T ru i s m ,  z W arsz.
11 50 W iad .  bież. 11.57 S y g n a ł  czasu. 12.0o 
P ły ty  gram ofon. 12 30 T ransm . z W a rsza w y
12 38 P łv tv  g ram ofonow e.  15.25 Ś ląsk ie  wia­
dom  gosp 15.30 W i d. gosp. z W arsz .  15.40 
P ł v t v  gram ofon, 16.00 T ra n sm is je  ze Lw o­
w a  i W arsz .  16-55 S k rz y n k a  pocz tow a dla 
dzieci. 17 20 T ra n m is ia  z W a r s z  17.50 P ły ­
ty  gramofon. 18.00 T ransm . z W arszaw y. 
19 05 Rozmaitości. 19.10 „Ku p o tę d z e  Pań­
s tw a  P o lsk ie g o 11. 19.25 Transm . z W arszaw y  
90 00 P łv ty  g ram o fo n o w e  21.30 Transm isja  
z W a rsza w y .  22.50 P ro g ra m  n a  dz. nast 
23.00 T ra n sm is ja  ze  L w o w a  i W a rsza w y .

ZĘBY, korony , n ostki — w p ra w ia
l e k a r z - e h t y s t a

U nikajc ie  p a r ta c z y  den ty s ty cy n y ch  gdyz 
im n ie  w olno  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. U st.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzy m ać  m ożna  w 
księgarn iach , w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
s to ść11 lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochow ie ,  

A le ja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr.  10.

Po t r z e b n y  ch łop iec  do p rak tyk i  w  z a w o ­
dzie g ise rsk o -b ro n z o w m c z y m  W iad o ­

m ość ul. W a rsz a w s k a  88, Kasprzyk.
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EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
138) P O W IE Ś Ć .

Gualeza siedziała na swojej ulubio­
nej  ławce w dziedzińcu więzienia,  poko­
chała to miejsce,  bo darnina wokoło, 
choć chuda i nędzna, przypominała jej 
łąki,  a sadzawka przywodziła na myśl 
s t rumyk płynący przez grun ta  folwarku 
Bouqueval.  Ufna w dobrotliwe obietnice 
markizy d'Harvil le,  Gualeza spodziewała 
się wprawdzie,  że będzie uwolnioną, ale 
tak przywykła już do nieszczęścia,  że 
nie śmiała wierzyć,  aby chwila swobo­
dy rychło dla niej nadeszła.  Od czasu 
pobytu swego w wiezieniu, widok towa­
rzyszek,  ich rozmowy, ciągle ożywiały 
w biednej Gualezie pamięć dawniejsze­
go poniżenia,  a stąd pożerający j ą  Brnu 
tek s tawał się jeszcze głębszym, zabi­
jającym.  Niedosyć tego: nowy powód
lijespokojności,  zmartwienia,  t rwogi n a ­
wet,  snajdowaia,  zastanawiając się nad 
egzal towaną wdzięcznością, jaką czuła 
do Rudolfa; i obudziła w sobie wspom­
nienie przepaści w której  niegdyś była 
pogrążoną,  dlatego tylko, aby zmierzyć 
cały ogrom przedziału między sobą, a 
swoim dobroczyńcą, k tórego wielkość 
wydawała się jej nieludzką, k tóry  tak 
był  dobry dla cierpiących, a złym tyle 
s t raszny.  P rz e ję ta  dla niego uszanowa­
niem, wdzięcznością,  czcią, rozumiała 
niekiedy, t e  w tych uczuciach poznaje 
wsz rs tk ie  cechy miłości, miłości bez 
nadziei,  równie skrytej  jak głębokiej.  
P ierwszy raz wyczytała w sercu swem 
biedna dziewczyna to mniemanie przy­
wodzące do rozpaczy odkrycie,  po roz­
mowie z markizą d'Harville.

—  Zapał  z jakim mówiłam, myślała 
sobie,  obraził  tę damę tak piękną,  tak

znakomitą.  Teraz pojmuję goryez jej  
wyrazów, natchnęła je  razem zazdrość 
i pogarda.  Wzbudziłam w niej zazdrość, 
ja! a zatem ona go kocha i ja  go ko­
cham? Ale czyliż mi wolno kochać go, 
mnie, na zawsze shańbionej? O! gdyby 
tak było, stokroć wolałabym umrzeć!

Gualeza myliła się jednak,  nie zro­
zumiała uczuć swoich, nazywając je 
miłością. Obok głębokiej  namiętnej  
wdzięczności dla Rudolfa, podziwiała po 
wab, siłę męską, piękność, które go od­
znaczały, lecz podziwienie to było cał 
kiem czyste,  nie mater ja lne ,  istniało 
jedoak silne i potężne. Wreszcie dzia­
łał tu głos krwi, tak często zaprzeczo­
ny, niemy, niepoznany. Tkliwe przy­
wiązanie Gualezy do Rudolfa pochodziło 
od tajemniczej sympatji ,  której  istnie 
nie tak jest  razem niepojęte,  jak fami­
lijne podobieństwa rysów twarzy.

Gualeza była więc pogrążona w głę­
bokim smutku,  chociaż, według obietni ­
cy pani d'Harville,  miała nadzieję lada 
chwila być wypuszczoną z więzienia.  
Spoczywając, jak powiedzieliśmy, na 
ulubionej ławce, szyła pieluszkę dla 
przyszłego dziecięcia Joaski k tóra  s ie­
działa u nóg jej i pat rzyła na nią.

R A . D0SN A N O W IN A .
Wilczyca zupełnie się przemieni ła.  

Nie kłóci się teraz z ludźmi, nie grozi,  
owszem ciągle je s t  smutna,  bardzo smu 
toa, przesiaduje samotnie po kątach, 
nie odpowiada kiedy do niej mówią, 
ona co dawniej zakrzyczała wszystkich,  
te raz  jest  jakby niema.

— Biedna Wilczyca! z mojej przy­
czyny chciała być przeniesioną do in­
nego oddziału, nabawiłam ją  smutku 
niechcący,  rzekła Gualeza z westnie- 
niem.

Dozorczyni więzienia, pani Armand, 
zbliżyła się do Gualezy i uradowana 
powiedziała do niej:

— Przynoszę  ci dobrą wiadomość,

dziecię m oj e ,  przyjaciele nie zapomnie­
li o tobie, wyrobili  ci uwolnienie,  dy­
r e k to r  właśnie został  o tem uwiado-
miony. _

  Czy podobna, pani! Co za szczę­
ście o Boże!

Wzruszenie było tak  silne, że Gua­
leza  zbladła. .

— Uspokój się, moje dziecię— rzek­
ła pani Armand zapewne pani d Har- 
ville w s t a w i ł a  się za tobą.  Już przyszła 
s tara  kobieta,  mająca cię zaprowadzić 
do osób, k tóre , się losem twoim zaj-

Trudno opisać smutek Joaśki  gdy 
usłyczała, że opiekunka je j  opuszcza
więzienie.  .

Zdziwiona milczeniem Joaski i nie 
pojmując jego przyczyny Gualeza poło­
żyła rękę na  jej  ramieniu i spytała;

  Co ci jes t? czemu płaczesz* —
spytała Gualeza.

  Odchodzisz od nas — odpowie­
działa łkając Joaśka,  nigdy mi nie przy­
szło na myśl, że się stąd oddalisz i że 
cię już więcej nie zobaczę.

— Bądź pewna, że o tobie nie za-

p o m ^ ę ^  j a^ j a cjefoje kocham!
kiedy tu siedzę przy tobie u nóg two­
ich, zdaje mi się żem zbawiona, że się 
już’ niczego nie pot rzebuję obawiać.

_  Uspokój  się, będę pamiętać o 
tobie,  tak  jak jes tem pewna, że i ty
mnie nie zapomnisz.

  Kiedy mnie wypuszczą, poszu­
kam służby, będę zbierała gałgany, za­
miatać ulicę, żadne rzemiosło, byle ucz­
ciwe, nie będzie mi za ciężkie, aby wy-
doiać potrzebom.

Wtem dozorczyni więzienia przyszła
po Gualezę. . .

Inne kobiety uwiezione, dowiedziaw­
szy się, że Gualeza j e s t  wolną, nie zaz 
drosciły jej ,  cieszyło się owszem, wiele 
z nich otoczyły Marję i żegnały j ą  czu­
le i serdecznie.

Gualeza ubra ła  się w dawniejsze
swoje suknie wiejskie i poszła do kan- 
celarj i  więzienia,  gdzie już czakała na 
nią pani Seraphin,  gospodyni notar ju- 
sza Jakóba Fe rrand,  ona to miała od­
prowadzić nieszczęsną  dziewczynę n a  
Wyspę Grabieżnika.

WSPOMNIENIA.
Jakób Ferrand bardzo łatwo przez; 

związki swoje wystara ł  się o uwolnie­
nie Gualezy z więzienia.

Uwiadomiony od Puhaczki,  że Gua­
leza siedzi w więzieniu św. Łazarza,, 
udał się do jednego ze swoich klijen- 
tów, posiadającego wielkie znaczenie,  z 
prośbą o wstawienie się za Gualeząy 
powiedział mu, że młoda dziewczyna, 
k tóra  w prawdzie zbłądziła, ale teraz 
szczerze poprawiła się, a może znowu 
być sprowadzoną na drogę zguby prze- 
stawając z uwięzionemi u św. Łazarza 
kobietami,  została mu poleconą prze® 
osoby dobroczynne,  chcące zająć s ię 
iej losem, skoro zostanie uwolnioną, że 
więc prosi aby się o je j  uwolnienie 
postarał.  Notar jusz mocno przytem na­
legał,  aby przy wypełnieniu tego do­
brego uczynku imię jego me było wy­
mienione bli jent  F e r r an d a  nawet  tak  
daleko posunął  uprzejmość,  że na ręce 
notsr jusza  odesłał  rozkaz władzy wzglę- 
dem oswobodzenia Gualezy.

Pani Seraphin  oddając pismo dy re k­
torowi więzienia,  oświadczyła mu, że 
ma zlecenie odprowadzić młodą dziew 
czynę do osób, które się nią opiekują.

Widzęc jak usilnie i zaszczytnie pa­
ni Armand, dozorczyni,  poleciła Gualezę 
pani d 'Harvil le,  wsżysczy mniemali ,  że 
Gualeza winna ot rzymaną łaskę wsta­
wieniu się markizy,  gospodyni ^notarju- 
sza zatem nie mogła najmuiejszego po­
dej rzenia obudżać w swojej ofierze.

d. c. n.
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